
Ebzisiejszy „Głos" zainteresuje chyba u/siystkich! Polecamy:
♦ rozmowę z pisa­

ki rzem
Czytelnicy o ,,Głosi e“

Pierwsze listy
CIY 
TEŁ

W czorajsza poczta przyniosła nam listy od pierw­
szych uczestników konkursu „Czytelnicy o Gło­

sie”.
Dzisiaj mamy niedzielę, dzień odpoczynku, jest więc 

okazja do poczytania gazet i oczywiście do napisania pa­
ru słów do „Głosu” o „Głosie”.

Jeżeli jeszcze nie zapoznałeś się z warunkami naszego 
nowego, wielkiego, nieustającego konkursu, to uczyń to 
natychmiast. Oto one: wystarczy napisać do redakcji list 
i wyrazić w nim opinię o „Głosie”.

/'Oczekujemy od Was opinii negatywnych lub pozy- 
tywnych lecz absolutnie szczerych! Nie ograni­

czamy formy i rozmiarów listów. Wystarczy kilka na 
prędce nakreślonych zdań, a może być też wiele stron 
maszynopisu...

Oceny uczestników konkursu mogą obejmować kilka 
lub kilkanaście „Głosów” (np. tydzień lub miesiąc), po­
szczególne wydania, lub też wybrane artykuły, felieto­
ny, notatki.

Wasze uwagi o pracy redakcji, błędach, brakach, nie­
dopatrzeniach lub osiągnięciach „Głosu” mają dla nas 
wielką wartość.I) rzypominamy, że każdy Czytelnik wysyłający list 

* do redakcji bierze udział w losowaniu cennych 
nagród. Co środę losowanie, co czwartek ogłoszenie na­
zwisk zdobywców nagród. Pierwsza lista nagrodzonych 
w najbliższy czwartek. Udział w konkursie można 
wziąć nieograniczoną ilość razy.

Nasz adres: Poznań, Grunwaldzka 19, II ptr. Na ko­
percie prosimy dopisać: Czytelnicy o „Głosie”.
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Kryzys wodno-energetyczny mija?
Dobre wieści z elektrowni i gazowni

IV a wczorajszej konferencji prasowej wiceprzewodniczą- 
lA cy Prezydium RN m. Poznania — mgr Marzec podał 

kilka danych, dotyczących kłopotów ze światłem i wodą.
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rubryki: „Oni : 
piszą — my czy- J 
tamy", „Głos ob- 
serwatora"
i „Sprawy Nie-

( mieć"

Na wstępie pomyślna wia­
domość — poziom wody na 
Warcie wzrósł do 120 cm. Po­
znaniowi nie grozi brak wo­
dy. Wodociągi dostarczają nor 
malną jej ilość. Na przestrze­
ni najbliższych tygodni nie 
przewiduje się żadnych ogra­
niczeń. Oczywiście nie ozna­
cza to, że możemy szafować 
bez ograniczeń wodą i prądem 
Nadal aktualny jest apel o 
oszczędne nimi gospodarowa­
nie.

Jeśli chodzi o Elektrownię, 
to produkowała ona wczoraj 
50 proc. osiągalnej mocy. 
Wzrost produkcji zawdzięcza­
my głównie wznoszonej przez 
saperów zaporze (prace miały

ł^Ie/bny
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być ukończone do godz. 24). 
Spowodowała ona, że poziom 
wody w kanale zasilającym 
Elektrownię wzrósł wczoraj 
o 20 cm.

/^iężkie chwile przeżywa 
natomiast Gazownia. W 

rozmowie z dyrektorem Gazo­
wni dowiadujemy się, że wsku 
tek obniżenia poziomu Warty 
zaszła konieczność korzystania 
z usług Wodociągów. Chcąc je 
odciążyć, pracownicy Gazowni 
przy pomocy saperów montują 
pompy, za pomocą których 
czerpać będą wodę bezpośre­
dnio z Warty. Zakończenie 
tych prac jest kwestią godzin. 
Drugi kłopot to przepalenie 
silników wskutek nierówno­
miernego dopływu prądu elek 
trycznego. Zostały one wymie­
nione i .obecnie Gazownia — 
po uruchomieniu wszystkich 
urządzeń — produkuje więcej 
gazu niż normalnie. Więcej o 
20 proc., by pomóc energetyce 
i zaspokoić zwiększone (w 
związku z kryzysem w Elek­
trowni) zapotrzebowanie na 
gaz.

PECHOWE DZIEWCZĘTA

W Komendzie Ruchu Drogo­
wego MO zanotowano wczoraj 
dwa groźne wypadki: O godz. 
15 na ul. Grunwaldzkiej, 15- 
letnia Lidia Dobrzyńska, zam. 
przy ul. Czaplineckiej 3 m. 1, 
przebiegając nieuważnie przez 
jezdnię, wpadła pod samochód 
ciężarowy, doznając wstrząsu 
mózgu i ogólnych potłuczeń. 
Ofiarę wypadku przewieziono 
do szpitala.

Podobny wypadek wydarzył 
się na ul. Ostrowskiej. 12-let- 
nia Maria Filimon, zam. Po­
znań — Pokrzywno 51, nieo­
strożnie podbiegając do auto­
busu, została potrącona przez 

■samochód ciężarowy. Dziew­
czynka doznała złamania oboj 
ęzyka.

IW czoraj przystąpiono rów- 
’ ’ nież do likwidacji chodni 

ków-ślizgawek. Na miasto ru­
szyło ok. 40 trójek kontrolnych 
i zaczęło sypać mandatami w 
stosunku do niedbałych dozor­
ców i instytucji. Nałożono setki 
mandatów. Ponadto do walki 
ze śniegiem rzucono ICO samo- 
chodów-wywrotek oraz 200 lu­
dzi. Sytuacja niestety nie ule­
gła jakiejś znaczniejszej po­
prawie, ponieważ zaniedbania 
dozorców i MPO były znaczne.
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40 sztandar 
przekazany
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Herłer w Paryżu
Amerykański sekretarz sta­

nu — Christian Herter, odle­
ciał w sobotę do Paryża. Weź 
mie on udział w rozpoczyna­
jących się w przyszłym tygo­
dniu dorocznej sesji Rady Mi­
nistrów Paktu Atlantyckiego 
oraz w tzw. „zachodniej kon­
ferencji na szczycie”.

Czwarty niszczyciel
Ambasada zachodnioniemiec 

ka w Waszyngtonie podała do 
wiadomości, że czwarty z ko­
lei niszczyciel USA z serii sze 
ściu, przekazany zostanie w 
najbliższy wtorek marynarce 
zachodnioniemieckiej podczas 
oficjalnej uroczystości w Char­
lestonie (Południowa Karoli­
na).

Sztandar 
dla miejskiej 
organizacji ZMS

Podniosłą uroczystość prze­
żywają dziś ZMS-owcy nasze­
go miasta. Oto w Sali Błękitnej 
Prezydium Rady Narodowej 
m. Poznania z rąk sekretarza 
Komitetu Miejskiego PZPR 
otrzymają sztandar organiza­
cyjny ufundowany przez Miej­
ski Komitet Partii. Będzie on 
jeszcze jednym symbolem wią- 
żącym organizację młodzieżo­
wą z naszą partią, (jk)
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Mato wody — sporo śniegu, 
oto czym charakteryzuje się 
tegoroczna (jak dotychczas) zi­
ma. Pewnie Gwiazdka będzie 

po wodzie...
Sukces Polski

Skradziono 
„Głowę Chrystusa'*

Z galerii obrazów muzeum 
w dzielnicy zachodniego Ber­
lina, Dahlem, nieznani spraw­
cy skradli w sobotę „Głowę 
Chrystusa”. Jest to studium 
Rembrandta, którego wartość 
oceniana jest na 250 tys. ma­
rek. Szczegóły nie są dotych­
czas znane. (PAP)

jest bezsporny
Fot. — T. Piechocka

Fantastyczny 
rekord

W dniu 11 bm., amerykań­
ski odrzutowiec wojskowy 
„F-105 THUNDER CHIEF”, u- 
stalił nowy, światowy rekord 
szybkości, wynoszący 1.935,6 
km na godzinę, lecąc na wy­
sokości około 10.970 m. (PAP)

Finał wyborów do Kady Bezpieczeństwa

Wybory trzeciego niestałego członka Rady Bezpieczeń­
stwa odbyły się dopiero w sobotę późnym wieczorem 

czasu nowojorskiego, tj. w niedzielę nad ranem czasu war­
szawskiego, bezpośrednio przed zakończeniem bieżącej sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ

Czytelnicy prasy porannej 
nie będą przeto znali ostatecz­
nych wyników tej dramatycz­
nej batalii, która trwała row- 
no dwa miesiące (12. 10. —

I wana Gorzów!

Co z niedzielą?

bojowy z 1939 
Muzeum WP

BÓJKA W LOKALU

O godz. 18 w restauracji 
Przy ul. Dąbrowskiego 79 wy­
buchła bójka, której kres po­
łożyło dopiero przybycie MO. 
Dwóch awanturników: — St. 
Grzesiak i H. Bilitz, zostało za 
trzymanych w areszcie, trzeci 
— Bogdan Sójak, powędrował 
do Izby Wytrzeźwień.

MĄZ — SADYSTA

Milicjanci z „Pogotowia” zo 
stali zawezwani na ul. Rataj­
czaka 32, gdzie Tadeusz Ro- 
szyk, upiwszy się, znęcał się 
nad żoną. Nieludzkiego męża 
zawieziono do Izby Wytrzeź­
wień. (Of.)

In bm. odbyła się w Warszawie uroczystość przekazania
—' Muzeum Wojska Polskiego — 40 sztandaru bojowego 

z walk wrześniowych.

13 GRUDNIA 1959 R.
Zachmurzenie duże z większymi 

przejaśnieniami. Miejscami prze­
lotne opady śniegu. Na południu 
w nocy i rano lokalne mgły. Tem­
peratura minimalna od minus 7 st. 
na północy do plus 2 st. na połu­
dniu; maksymalna odpowiednio od 
minus 4 st. do plus 6 st. Wiatry 
słabe i umiarkowane o kierunkach 
zmiennych.

Po ostatniej bitwie nad Bzu 
rą, 10 Łowickiego Pułku Pie­
choty, sztandar tej jednostki 
zakopany został w lesie w oko 
licy Iłowa. W 1940 r. został on 
przypadkowo odnaleziony w 
leśnej szczelinie ziemnej przez 
mieszkańca miejscowości Leon 
tynów w pow. Sochaczew — Bo 
lesława Pakułę, który przez na 
stępne lata przechowywał go 
w swoim domu. Dzięki stara­
niom b. oficera 10 pułku —Je 
rzego Gołębiowskiego, tę cen­
ną, niestety, częściowo już 
zniszczoną pamiątkę, będzie 
można już wkrótce oglądać 
wśród zbiorów muzealnych.

Jeśli chcesź, Drogi Czytelniku 
mnie spędzić niedzielny wieczór,

z GORZOWA 
kup bilety na

Głos pod włos”, w którym udział bierze znany

przyje- 
koncert 
piosen-

karz i parodysta radia i telewizji czechosłowackiej — 
Arnost Kavka (na zdjęciu) oraz:

* Irena Pełkówna,
* Mieczysław Walewski,
* Duet Rodani,
* Kazimierz Renz z orkiestrą,
* Bogdan Paluszkiewicz.

Zapraszamy. Z doświadczenia wielu już odbytych kon­
certów wiemy, że na pewno będziecie zadowoleni!

12. 12) i której główną staw­
ką było zmuszenie Zachodu do 
uznania słuszności zasady re­
prezentacji geograficznej w 
głównych organach NZ, * 
zwłaszcza prawa krajów Eu­
ropy Wschodniej do jednego 
niestałego miejsca w Radzie 
Bezpieczeństwa.

W ciągu 51 głosowań — sui 
generis rekordu jeśli chodzi o 
wybory do jakiegokolwiek or­
ganu ONZ — Turcja zaledwie 
siedem razy zdobywała więcej 
głosów niż Polska, która zdo­
łała pozyskać i utrzymać gło­
sy przedstawicieli krajów 
wszystkich kontynentów re­
prezentowanych w ONZ i czę­
sto nawet związanych sojusza­
mi z USA.

Wyniki dotychczasowych 
głosowań są i pozostaną, 
zdaniem wiciu obserwatorów, 
sukcesem Polski, niezależnie 
od tego, jaki sprawa ostatecz­
nie weźmie obrót. (PAP)

Poznańska 
„przemysłówka"
najlepsza

Na ręce dyrektora Poznań­
skiego Zarządu Budownictwa, 
L. Frasunkiewicza wpłynęło 
wczoraj pismo, zawiadamia­
jące, że Poznańskie Przedsię­
biorstwo Budownictwa Prze­
mysłowego zdobyło I miejsce 
w kraju za wyniki współzawod 
nictwa w II i III kwartale br. 
Wspomnianemu przedsiębior­
stwu nadano tytuł najlepszego 
wśród przedsiębiorstw ogólno­
budowlanych.

Pismo zawiadamiające o na­
daniu zaszczytn ego tytułu i zwią 
zanej z nim nagrody w wyso­
kości 140.000 zł, podpisali oso­
biście: Prezes Rady Ministrów 
PRL .1. Cyrankiewicz i prze­
wodniczący CRZZ I. Loga-So- 
wiński. Równocześnie nad­
szedł do Poznania specjalny 
dyplom Rady Ministrów PRL 
i CRZZ

Załoga PPBP otrzyma wspo­
mniany dyoDm uznania i na­
grodę za kilka dni na specjal­
nej uroczystości, (c)

Smoz.no
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Redaktor naczelny —- Leonard 
Wąchalski, zastępca redaktora 
naczelnego 1 kierownik działu 
publicystyki — Eugeniusz Kitz 
mann, sekretarze redakcji — 
Marian Fiejsierowicz i Wie­
sław Porzycki, kierownicy 
działów: kultury — Janusz Bi 
niek, miejskiego — Eugeniusz 
Cofta, sportowego — Tadeusz 
Kaczmarek, terenowego —

Józef Pieprzyk,
Dzisiejszy serwis Tnformacyj- 
no-polityczny do druku orzy- 

gotował Z bil u t Sęk

Przed krajowym zjazdem
Towarzystwa Rozwoju Ziem Zachodnich

Współpraca Szczecm - Poznań

Dwuletnia zaledwie działalność 
Zachodniego Rady Okręgowej 

woju Ziem Zachodnich przyniosła 
szereg korzyści.

na terenie Pomorza
Towarzystwa Roz­

wój. szczecińskiemu

Tak
GŁOS OBSERWATORA

np. dzięki nawiązanym

Po iiadmia 
miailąaacn

UŁOS OBSERWATORA ~---- ...-------- --------------

i Słowa o pokoju i... j
T T biegły tydzień politycz- 

ny obfitował w waż­
kie wydarzenia. Wystar­
czy wspomnieć, chociaż­
by wielką podróż prezyden­
ta Eisenhowera, który 
przed zachodnim spotka­
niem w Paryżu, zapowie­
dzianą wizytą w Związku 
Radzieckim, wreszcie kon­
ferencją szefów rządów 
Wschodu i Zachodu, wę­
druje przez trzy kontynen­
ty, z kraju do kraju, ze 
stolicy do stolicy, pragnąc 
wyjaśnić owym 700 milio­
nom ludności sens prowa­
dzonej przez siebie polityki 
oraz usunąć wiele uprze­
dzeń i nieufności.

kojowego współistnienia i 
pokojowego współzawod­
nictwa. Jego rozmowy z 
premierem Chruszczowem, 
a także zapowiedziana po­
dróż do Moskwy stanowić 
mają legitymację dobrej 
woli i pokojowych intencji.

Jest rzeczą oczywistą, że 
pobyt Eisenhowera w sze­
regu krajów, jak np. w 
Turcji, Pakistanie czy Ira­
nie, ma również aspekty 
wojskowe. Ale na pewno 
nie są dominujące, ponie­
waż pomoc czysto wojsko­
wa nie rozstrzyga już pod­
stawowych problemów dzi­
siejszego świata.

z inicjatywy TRZZ kontaktom 
z Uniwersytetem Poznańskim 
uruchomiono na terenie Szcze 
cina studium magisterskie, na 
którym 100 nauczycieli z Po­
morza zachodniego uzupełnia 
wykształcenie. Ponadto czyn­
ny jest zorganizowany przez 
Uniwersytet Poznański — 
punkt konsultacyjny dla za­
ocznie studiujących prawo.

Pomyślnie rozwija się współ 
praca między powiatami woje­
wództw szczecińskiego i po­
znańskiego w dziedzinie wy­
miany płodów7 rolnych i arty­
kułów7 przemysłowych a także 
wymiany doświadczeń gospo­
darczych, oświatowych i kul­
turalnych.

Woj. szczecińskie, które mo­
że przyjąć na swój teren spo­
rą ilość osadników rolnych, 
nawiązało poprzez TRZZ kon­
takty także z Kielecczyzną.

Ukazujący się od przeszło 
roku miesięcznik „Szczecin”, 
informator o Ziemi Szczeciń­
skiej, nakręcone przez ekipę 
„Millenium” cztery filmy krót 
kometrażowe, wydawnictwa 
traktujące o przeszłości tych 
ziem — to niektóre pozycje 
obrazujące działalność- propa­
gandową TRZZ na rzecz woj. 
szczecińskiego. (PAP)

CEL PODRÓŻY

J£isenhower scharakte­
ryzował cel swej po­

dróży następująco: „Ist­
nieje wiele wątpliwości w
umysłach różnych 
włączając naszych

ludzi, 
sojusz-

TYMCZASEM W NRF...
13 ównocześnie z podró-

żą Eisenhowera, który 
demonstruje światu ducha 
Camp David, rozwijają się 
w szybkim tempie inne 
tendencje, będące jaskra­
wym zaprzeczeniem gło-

Najważniejsze 
wydarzenia 
1959 roku

Nasza metryka 
sprzed 300 tys. lat

W południowo-wschodniej 
części Tadżyckiej SRR trwają 
badania archeologiczne staro­
żytnego osiedla ludzkiego z 
epoki kamiennej.

W Tadżykistanie natrafiono 
na ślady ludzi, którzy miesz­
kali w tym kraju setki tysię­
cy lat temu. Dowody tego zna­
leziono na dnie Kajrak-Kum- 
skiego zbiornika wodnego w 
pobliżu Leninabadu, w okoli­
cach miasta Kurgan-Tiube w 
dolinie wachskiej i w Pami­
rze. Nowe znaleziska wskazu­
ją, że historia życia człowieka 
w Tadżykistanie datuje się od 
300 tysięcy lat. (PAP)

Łhomme ule6-letnia Francine

SPRAWY NIEMIEC

POLITECHNIZACJA

Przeprowadzona ostatnio 
w Niemieckiej Repu­

blice Demokratycznej, re­
forma szkolna ma młodzież 
przygotować lepiej do póź-
niejszego życia pracy.
Młodzież zdobywać będzie 
na ławie szkolnej wiedzę 
ogólną i równocześnie po­
znawać pracę w warszta­
tach, pracowniach i w fa­
brykach. Połączenie teorii 
z praktyką ma ukształto­
wać nowego człowieka, wy 
kształconego ogólnie, przy­
szłego mistrza w swoim za­
wodzie. Do nowej dziesięcio 
letniej politechnicznej szko 
ly ogólnokształcącej będzie 
uczęszczała cała młodzież 
NRD, od 1964 r.

ników i przyjaciół, co do 
szczerości Ameryki w po­
pieraniu pokoju... Pragnę 
dowieść, że nie jesteśmy 
agresorami... że staramy się 
być dobrym partnerem w 
poszukiwaniu pokoju”.

I jeśli wszędzie Eisenbo- “ 
wer spotyka się z serdecz-
nym entuzjastycznym
przyjęciem ze strony ty­
sięcznych rzesz ludności, 
to nie tylko dlatego, że 
jest znanym i poważanym 
w świecie mężem stanu i 
dowódcą z okresu drugiej 
wojny światowej, że repre­
zentuje największe i najbo­
gatsze mocarstwo świata 
kapitalistycznego. Wita się 
go przede wszystkim jako 
gospodarza rozmów i spot­
kań z Camp David, z któ­
rymi wszystkie narody 
świata wiążą swoje na­
dzieje.

Dlatego aby zasłużyć so­
bie na zaszczytne miano 
„męża dobrej woli”, Eisen­
hower musiał wypełnić 
swój bagaż zupełnie inny­
mi prezentami niż to miał 
w zwyczaju czynić wielki 
podróżnik — dyplomata 
Dulles.

szonych przez prezydenta j 
USA pokojowych intencji < 
zachodniego świata.

Oto kilka dni temu za­
warte zostało anglo-nie- 
mieckie porozumienie w 
sprawie wspólnej produkcji 
niektórych typów nowo­
czesnej broni oraz dostawy 
brytyjskich rakiet do NRF. 
Gazety donoszą, że na po­
ligonach Niemiec zachod­
nich Bundeswehra ćwiczy 
się w ostrym strzelaniu 
amerykańskimi rakietami 
„Honest John”.

Ostatnio komisja obrony 
przy zachodnio-niemiec­
kim Bundestagu powzięła 
decyzję w sprawie wypo­
sażenia Bundeswehry w 
zdalnie kierowane pociski 
rakietowe typu „Mace”, 
dalszych dostaw pocisków 
„Matador”, zakupu i pro­
dukcji 600 nowoczesnych 
samolotów bombowych. 
Wszystkie pociski rakieto­
we. które otrzymać ma 
Bundeswehra, mają być 
wyposażone w głowice ato­
mowe.

Japońska agencja prasowa 
„Kyodo” opublikowała prze­
gląd najważniejszych wyda­
rzeń roku bieżącego zarówno 
w dziedzinie stosunków mię­
dzynarodowych, jak i wewnę­
trznych, które zdaniem agen­
cji wywołały największe zain­
teresowanie społeczeństwa i 
prasy japońskiej.

W dziedzinie stosunków mię 
dzynarodowych agencja na 
pierwszym miejscu wymienia 
pomyślne wystrzelenie radziec 
kich rakiet kosmicznych, po­
dróż N. S. Chruszczowi do 
Stanów Zjednoczonych oraz 
radzieckie propozycje w spra­
wie powszechnego i całkowi­
tego rozbrojenia. (PAP)

gła wypadkowi samochodowe­
mu w marcu br. Ciężko ranna 
w głowę dziewczynka straciła 
przytomność i przez siedem 
miesięcy pozostawała w stanie 
śpiączki, karmiona przy po­
mocy sondy. Przed kilku dnia­
mi chora odzyskała przytom­
ność, zaczęła mówić i jeść nor 
malnie. Na zdjęciu: Mała Frań 

cine w szpitalu.
Fot. — CAF

W dziesięcioletniej szkole 
nowego typu w zakresie 
wykształcenia politechnicz­
nego w pierwszych klasach 
zostanie położony nacisk na 
naukę warsztatową, a od 
siódmej klasy na naukę w 
zakładach produkcyjnych.

Po ukończeniu szkoły abi 
turienci zdobędą specjali­
zacje w zawodzie i uzyskają 
świadectwo robotnika-fa- 
chowca. Część, w zależności 
cd zdolności i dotychcza­
sowych osiągnięć, może 
pójść na wyższe uczelnie.

Zadaniem nowej szkoły 
będzie również troska o 
młodzież przez cały dzień, 
a więc tak w odrabianiu za­
dań, jak i w odpowiednim 
zorganizowaniu wolnego 
czasu.

NA PRZYKŁAD INDIE

IV ajważniejszym etapem 
podróży prezydenta 

USA są niewątpliwie In-
die, gdzie amerykański
gość zatrzymał się na 5 
dni. Ala też właśnie w In­
diach jest chyba najwięcej 
do odrobienia, by usunąć 
— a przynajmniej po­
mniejszyć — uprzedzenia, 
jakie wytworzyły się tu w
okresie du 1 le sowskie go
„paktowania” krajów azja­
tyckich i amerykańskiej 
„pomocy”, uwarunkowanej 
politycznymi i militarnymi 
zobow ią za n i am i.

Nie należy przy tym za­
pominać o wielkim wraże­
niu i realnych korzyściach 
pobytu Bułganina i Chru- 
szczowa w Indiach. Wizyta 
radzieckich mężów stanu 
pozostawiła tu trwałe śla­
dy w postaci nowoczesnych 
stalowni, fabryk i wydat­
nej pomocy finansowej.

Prezydent USA podjął 
próbę likwidacji dziedzic­
twa Dullesa i przekonania 
narodu indyjskiego, że 
poglądy obecnego kierow­
nictwa polityki amerykań­
skiej przechodzą poważną 
ewolucję w kierunku po-

Ruch w ośrodkach
sportów zimowych

W Zakopanem, Krynicy i Szczawnicy — rozpoczął się 
już zimowy sezon. Domy wypoczynkowe FWP zapełnia­
ją się pierwszymi wczasowiczami. Przybywa też coraz 
więcej osób, które chcą spędzić nadchodzące święta w 
prywatnych kwaterach.

Feliks Biłoś

Dworakowski, który 
dzinę przyjmował 
mieszkańców stolicy 
latami i życzeniami.

Ciekawa inicjatywa
10 bm. w lokalu redakcyj­

nym „Życia Warszawy” zainau 
gurowana została pierwsza z 
całej serii, organizowanych 
przez ten popularny dziennik 
— „audiencja... przez telefon”. 
Na „pierwszy ogień” zaproszo­
ny został do redakcji „Życia” 
— „ojciec” miasta — przewód 
niczący Prezydium Rady Na­
rodowej m. śt. Warszawy —Z.

przez go- 
telefony 

z postu-
(PAP)

Zakopane do sezonu zimo- l 
wego przygotowało się staran­
nie. Wyremontowano restau­
racje i lokale rozrywkowe. Na 
przybyszów czeka już Dom Tu 
rysty. oraz uruchomiony tu 
dzienny hotel.

Zapełniają się również 
tatrzańskie schroniska, na 
Turbaczu, Hali Krupowej, Pre 
hybie i w wielu innych schro­
niskach, jeżeli tylko dopisze 
śnieg — odbywać się będą kur 
sy narciarskie.,

Największy '„najazd” prze­
widuje się w Krynicy. Zimowe 
święta i Sylwester mają tu 
już wieloletnie tradycje.

W Szczawnicy oczekuje 
świąt już ok. 700 kuracjuszy, 
którzy przebywają tu na le- ।

czeniu dróg oddechowych. Naj­
więcej oczywiście górników i 
hutników. (PAP).

Nowa partia 
w Anglii?

Przywódca brytyjskiej partii 
liberalnej Grimmond wystąpił 
z apelem do zwolenników partii 
liberalnej i partii konserwa­
tywnej, którzy skłaniają się do 
polityki liberałów, aby przyłą­
czyli się do jego partii i utwo­
rzyli nową partię „postępową”.

Grimmond uważa, że Labour 
Party nie odpowiada wymo­
gom obecnych czasów. (PAP).

„SCHLAMM — BOMBA” ;

Przebywający od kilku !
* miesięcy w Niemczech i 

Zachodnich publicysta ame- i 
rykański austriackiego po- I 
chodzenia William Schlamm i 
znany jako rzecznik „ideo- ] 
logii” krucjaty atomowej ; 
przeciw krajom socjalistycz ] 
nym, wystąpił na zebraniu i 
dyskusyjnym zorganizowa- i 
nym przez grupę studen- i 
lów CSU z Wyższej Szkoły i 
Technicznej w Monachium, i 
Schlamm wygłosił przemó- I 
wienie zwrócone przeciw i 
krajom socjalistycznym oraz ! 
zażądał włączenia przemo- i 
cą NRD do Niemiec Zachód ' 
nich.

Na sali zerwała się burza I
protestów, gdy 
oświadczył, że

Schlamm - 
osobiście “

zrzuciłby bombę atomową 
na Hiroszimę, gdyby mu to 
umożliwiono.

Jeden z przedstawicieli 
studenckiego związku socja 
listyczncgo (SDS) odparo­
wał, że gdyby Zachód roz­
pętał wojnę kierując się 
„ideelogią” Schlamma, to 
nie pozostałby pacyfistą, a 
walczyłby po stronie prze­
ciwnej. (ZAP).
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Słabo z muzyką
Jerzy Waldorff i Stefan Jarociń­

ski wystąpili wspólnie na ła­
mach „Polityki”, z generalną oceną 

sytuacji w polskim życiu muzycz­
nym:

„Polski świat artystyczny zasko­
czony został kryzysem, w jakim znała 
zła się nasza muzyka, — choć obser 
wując pilniej szereg ubocznych zja-
wisk można było rzecz przewi-
dzieć. Kryzys szczególnie daje się 
odczuć na prowincji. Sale koncerto­
we i operowe dawniej pełne, od 
mniej więcej dwóch lat coraz gwał­
towniej pustoszeją, aż doszło do wy 
padków nie notowanych u nas po 
wojnie, mianowicie do odwoływania 
imprez muzycznych z braku frek­
wencji.

Zresztą i Warszawie sprawy
przedstawiają się alarmująco. Do le 
gendy przeszły czasy, kiedy bilety 
do Filharmonii czy Opery trzeba hy 
ło zdobywać na wiele dni naprzód. 
Dzisiaj na każde niemal przedstawić 
nie czy koncert można udać się w o- 
statniej chwili, bez obawy znalezie­
nia się przed zamkniętym okien­
kiem kasowym. Popularne „Koncer­
ty Warszawskie” w Sali Kongreso­
wej jeszcze rok temu zapełnianej do 
ostatniego miejsca, nie przyciągają

ludzi. Cóż mówić o imprezach karne 
ralnych? Na koncerty muzyki wespół 
czesnej, organizowane przez Zwią­
zek Kompozytorów i na koncerty 
Stowarzyszenia Miłośników Muzyki 
Kameralnej schodzi się po kilkadzie 
siat, czasem po kilkanaście osób. Co 
zatrważa najbardziej, to fakt, że od 
muzyki stroni młodzież. W sali Fil­
harmonii Narodowej widzi się w 
większości twarze melomanów zna­
ne jeszcze sprzed wojny. Jeśli to a u 
dytorium wymrze, któż je zastąpi? 
Nawet młodzież ze szkół muzycz­
nych tylko w części bywa stałe na 
Jasnej, a przecież systematyczne cho 
dzenic na koncerty — winno by na­
leżeć do jej niepisanych obowiąz­
ków, do jakby dodatkowych semina 
riów. Na koncerty urządzane specjał 
nie dla szkół ogólnokształcących bi 
lety wykupywane są w stu procen­
tach, lecz sala zapełniana czasem tył 
ko w procentach pięćdziesięciu, albo 
i mniej”.

Autorzy tej oceny dochodzą do 
wniosku, że głównymi przyczynami 
wszystkich ujemnych zjawisk, któ­
re złożyły się na przedstawiony 
przez nich stan rzeczy, są: duża ilość 
imprez estradowych, kino, operetka 
i trudne położenie materialne kraju. 
Nie wyszli więc Jarociński z Wal­
dorffem poza tradycyjny schemat. 
Ich zdaniem konkurencja tzw. Iżej-

szej muzy jest zabójcza dla poważ­
nej muzyki, dla oper i filharmonii. 
Tę tezę lansowaną od dawna w róż­
nych wariantach dobrze znamy. Je­
żeli widownia opery świeci pustka­
mi, to szuka się winnych w operet­
ce. Jakżeby inaczej? Kiedy z braku 
słuchaczy trzeba odwołać koncert 
utworów Beethovena, odpowiedzial­
ność ponosi — oczywiście — Brigit- 
te Bardot... A z tego już wniosek 
prosty: zamknąć estrady, operetki i 
kina, a zapełnią się sale oper i fil­
harmonii. Proste i nieskomplikowa­
ne! Wprawdzie takich wniosków nie 
wysuwają obaj świetni krytycy, au 
torzy cytowanego artykułu, lecz ich 
argumentacja sprzyja tym urzędni-
kom od kultury, 
kształtować gusta 
pomocy środków 
cyjnych, a co

którzy chcieliby 
artystyczne przy 
administra- 

gorsza, ta argu-
mentacja wzmacnia tezy różnych 
mniej lub bardziej kompetentnych 
obrońców poważnej muzyki, którzy 
niepowodzeniami artystycznymi oper 
i filharmonii, obciążają cudze kon­
to...

Film we Wrocławiu
Coraz więcej mówi się u nas o 

wrocławskim ośrodku filmo- 
wyłn. Opinie są na ogół zgodne: 

Wrocław dobrze się zapowiada. W

„Przeglądzie Kulturalnym” pisze o 
tym Jerzy Płażewski:

„Filmow7y Wrocław, to już dziś 
nie tylko techniczna maszynka do 
produkowania filmów, którą kręcą 
przygodni, dojeżdżający reżyserowie* 
żeby wykonać plan przerobu taśmy*

Filmowy Wrocław, to krystalizujące 
się właśnie środowisko twórców 
młodych, ambitnych, uporczywie po 
szukujących własnego charakteru 
pisma, a ponadto patriotów wrocław 
skieb tam osiedlonych, tam właśnie 
chcących pracować i to nad temata­
mi tamtego regionu. Są tam Woj­
ciech Has („Pożegnania”), Stanisław 
Lenartowicz („Pigułki dla Aurelii”)* 
Kazimierz Kutz („Krzyż walecz­
nych”), Andrzej Czekalski („Ewa 
chce spać”).

Ich nowe, nie znane na razie wi­
downi filmy: „Nikt nie woła” (Kutz), 
„Wspólny pokój” (Has), „Spotkamy 
się w niedzielę” (Lenartowicz) nie 
wystarczają może jeszcze do mówię 
nia o „grupie wrocławskiej” w na­
szej kinematografii. Ale są bezspor­
nym dowodem dążeń, które czyniły­
by zaszczyt każdej, najbardziej reno 
mowancj kinematografii świata. Zo 
baczycie sami”.



------------------------ GOSPODARKA | „GŁOS“ LITERATURA Błt. JPISARZ A ZYCIE
Dziś mówi znany literat poznański Eugeniusz 
Paukszta. Jest to druga kolejna pozycja w za- 
poczqtkowanym przez nas cyklu rozmów z pisa­
rzami. Dwa tygodnie temu o swej pracy literackiej 

i zamiłowaniach mówił Jerzy Pertek

Proszę o glos!

Kolumbowie
O mrozie, śniegu i perypetiach

Ostatnia, dosyć nagła, 
jak na początek grud 

nia, fala mrozóiu zmusza do 
wypowiedzenia paru cierp­
kich i raczej niewesołych 
uwag. Nie sam mróz lub 
zadymki śnieżne są powo­
dem tych żalów, bo przecież 
zima w naszej szerokości 
geograficznej zdarza się co 
roku. Niecierpliwszy Czytel 
nik może w tym miejscu 
pomyśleć:

— Też Kolumb, Amerykę 
odkrywa! Przecież o tym, 
że zima zawsze przynosi z 
sobą mróz i śnieg, wiedzieli 
już nasi praojcowie...

Jeżeli tak, Czytelniku, po l 
myślałeś — połknąłeś ha- • 
czyk. Otóż to. Oni wie - i 
dzieli! A my, współ­
twórcy wielkiej ery mię­
dzyplanetarnych podbo- I 
jów?

TI7 pierwszej dekadzie 
** grudnia złapał mróz.

I co się dzieje? Śnieżyca 1 
paraliżuje komunikację. Po 
ciągi przy wcale niekata- 
strofalnym mrozie mają na 
niektórych trasach 10 i wię­
cej godzin opóźnienia. Au- ’ 
tobusy PKS nie wyruszają 
z bazy, bo nie mają jakie- 
goś tam oleju. Kaloryfery 
w niektórych domach grze- 
ją do 10° C, gdyż jesienią 
nikt nie przypuszczał, że w 
grudniu może nadejść mróz 
(?!). Tramwaje jeżdżą z i 
szybkością karawanu, po- » 
nieważ zamarzają zwrotni- i 
ce, coś tam nie gra na sty­
kach szyn, bo elektrownia, j 
bo,.. Ech, wyliczać się nie |j 
chce!

Słowem. — trochę mro- 
2u i śniegu, a gdzie się ru­
szyć, klęska żywiołowa lub 
katastrofy wiszą w powie­
trzu. Czy na to nie ma. ra- n 
dy? Czy potrzebni są Ko­
lumbowie, by co roku od- II 
krywać zimę?

Proszę autora źle nie ro- 
zumieć: są sprawy rzeczy­
wiście mogące nas zasko- 
Czyć i w jakimś stopniu 
dezorganizować życie, np. 
tegoroczna długotrwała su- 
Sza> lub jakieś niezwykle, ij 
rtk na nasz klimat kilku- h 
dziesięciostopniowe mrozy i I 
katastrofalne śnieżyce. Ale 
z^by byle mróz od razu czy- i 
71 tyle zamieszania?

Ciekawe, co byśmy po- I 
C2?d, gdyby nasza zima by- li 

la tak ciężka jak w Związ­
ku Radzieckim. A przecież 
na przykład kolej transsy­
beryjska kursuje tam, mimo 
kilkumetrowych zasp śnie­
gu!

Nasi Kolumbowie widać 
nie w i e d z ą, - że na zimę 
trzeba przygotować olej do 
samochodów i pociągów, że 
przeciw zaspom muszą stać 
w pogotowiu pługi, że kie­
dy mróz, trzeba jednak tro­
chę więcej grzać w kotłach 
centralnego ogrzewania, a 
kiedy cieplej — mniej, że 
przeciw gołoledzi używa się
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Nasza „Warszawka0

TTT arszawski ludek — jak już 
’ ’ kiedyś wspominałam — 

lubi dobrze zjeść. Dobrze zjeść, 
to znaczy mieć pieniądze. Zęby 
mieć pieniądze — trzeba jc zdo­
bywać. Oczywiście pracą, bo w 
tym wypadku tylko legalne zdo­
bywanie gotówki mam na myśli, 
a nie jakieś „dokradanie” czy 
sprzedaże Kolumny Zygmunta 
lub mostu Poniatowskiego.

Przyjechała niedawno do stoli­
cy, późnym wieczorem, moja zna­
joma z dwojgiem dzieci i usiło­
wała upolować przed dworcem 
taksówkę, aby dostać się na Bie­
lany, jedną z odleglejszych dziel­
nic Warszawy (trasa jak z po­
znańskiego Botaniku na Dębiec i 
z powrotem). Naturalnie chętnych 
na taką przejażdżkę taksówkarzy 
nie było, gdyż oni z zasady wolą 
kursy krótkie a częste. Po wielu 
gonitwach i wyczerpaniu wszel­
kich możliwych zaklęć, pani ta 
znalazła w końcu szofera o szla­
chetnym sercu, który ulitował się 
nad matką z dziećmi moknącymi 
na wysepce w asfaltowym mo­
rzu, niby kury na grzędzie. I po­
jechali na te Bielany.

Szlachetny szofer pędził jak 
sam szatan, co mu jednak nie 
przeszkadzało „trzymać" w cza­
sie jazdy taką mniej więcej mo­
wę: pani chyba na głowę upadła, 
żeby z dzieciakami po nocy się 
włóczyć. A mnie też jakieś licho 
opętało, że na litość dałem się 
złapać i muszę teraz wlec się 
czort wie gdzie, zamiast w łóżku 
na drugi bok się przewracać. To 
pani nie wie, że z dziennego kur­
su już zjeżdżamy? A wie pani
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piasku, który należy zwieźć 
raczej przed zimą.

Rokrocznie historia się 
powtarza. Ktoś gdzieś cze­
goś zapomni, nie dopilnuje 
— począwszy od spraw dro­
bnych, od niezabezpieczenia 
rury kanalizacyjnej w ła­
zience, a, skończywszy na 
kwestiach tej miary, co ko­
munikacja — a potem do­
chodzi do zakłóceń i niepo­
trzebnej, irytującej dezor­
ganizacji, której w wielu 
wypadkach można uni­
knąć.

Marian Flcjsierowlcz

Petunia non... ocet!
czyściutkie, pachnące i pięknie 
wyprasowane. Za drobną opłatą 
10 zł od jednej podpinki. Zapra­
cowane? Zapracowane. Kotlety 
lecą? Niejeden. I wszyscy są za­
dowoleni.

jak na te Bielany daleko? Ska­
ranie boskie z babami, co po no­
cy latają. Przegonić by panią spa 
cerkiem z dziećmi pod de pachę, 
to by dopiero pani wiedziała! Pa­
sażer zawsze myśli, że kierowca 
to nie człowiek. Spać nie musi, 
jeść nie potrzebuje, tylko pasa­
żera wozić, bo mu się śpieszy.„

ak sobie gaworzył przez pół 
-*■ godziny. Cóż więc dziwne­

go, że gdy znaleźli się u celu, mo­
ja znajoma bez mrugnięcia po- 

S wieką zapłaciła ile żądał, t. zn. 
kwotę dokładnie dwa razy więk- 
szą aniżeli ta, którą wskazywał 
licznik? I kto ośmieli się powie- 

ec dzieć, że ów taksówkarz zarobił 
*“■* sobie na dodatkowego „schabosz- 

czaka" jakąś lewizną a nie krwa- 
>vą pracą?

O Za wypranie jednej podpinki 
(poznańskiej poszwy), pralnia 

4*5 państwowa pobiera skromną opla 
tę 3,70 zł. Tanio, ani słowa. Co 

4*5 prawda bieliznę dostaje się nie 
wyprasowaną a tylko wymaglo- 
waną, co prawda po kilku pra- 

tSI niach daleko jej do śnieżnej bia­
łości, a i czekać trzeba na nią 
3 tygodnie. Ale niedrogo. Ponie­
waż jednak sporo jest w War­
szawie dziwaków używających 
bielizny pościelowej wyprasowa­
nej i przenoszących śnieżną bia­
łość ponad kolor szary lub żółta­
wy — pełno wszędzie kobiet sta­
rych i młodych parających się 
praniem dla bliźnich. Kobiety te 
zabierają tzw7. brudy (co sławniej 
sze w rzemiośle każą sobie bie­
liznę przynosić do domu) i po 
kilku dniach oddają wszystko

Rozmowa z Eugeniuszem 
Pauksztą z miejsca 
weszła na tematy go­
spodarcze. Znany pi­
sarz poznański dysku­
tował z werwą i zaska 

kującą znajomością sprawy. 
Rozmowa potoczyła się tak 
interesująco, że gdy w pe­
wnym miejscu zapytałem p. 
Pauksztę jak został pisarzem, 
poczułem żal, że przerwałem 
ten wątek.

— Stało się to dość dawno 
— powiedział. — Zacząłem 
już w gimnazjum kiedy to w 
pierwszej klasie zostałem na 
drugi rok z powodu oberwa­
nia dwói z... polskiego. Mój 
ówczesny wykładowca, a 
dziś.... redaktor techniczny kil 
ku z moich książek, powiedział 
mej matce na wywiadówce, że 
piszę dobrze dyktanda i wy­
pracowania lecz w gramatyce 
jestem beznadziejny.

— Jak wyglądał Pański 
debiut literacki?
— Pomijając pisemka szkol 

ne, już w gimnazjum zaczą­
łem po trochu publikować w 
prasie ogólnopolskiej i wileń­
skim radio. Była to publicy­
styka i nowele. Przed wojną 
miałem gotowy tom opowia­
dań, znalazł się też wydawca 
gotów go drukować, lecz woj­
na temu przeszkodziła. Dziś 
jestem rad z takiego obrotu 
sprawy, bo nie była to jeszcze 
dojrzała proza. Główne moje 
„ciągotki” kierowały mnie 
wówczas do publicystyki szer­
szego typu, społecznej i kul­
turalnej. Te właśnie prace 
kontynuowałem w Wilnie pod 
czas wojny, w prasie podziem 
nej gdzie m. in. wyrażałem 
nieodzowność powrotu Nad- 
odrza do Polski. Późniejsze 
moje zainteresowania Nad- 
odrzem nie są więc przypad­
kowe...

Nasza rozmowa znowu na dłu- 
go utknęła w sprawach gospo­
darczych Polski, w problematy­
ce Związku Literatów, w roz­
ważaniu rozmaitych krajowych 
kłopotów. Wyraziłem zdziwienie 
skąd tak płodny pisarz bierce 
czas ni interesowanie się, i to 
tak wnikliwe, ogólniejszymi 
problemami.
—- Sensem pisarstwa — mó 

wi E. Paukszta — jest poka­

zywanie życia wszechstronnie. 
Trzeba więc dobrze znać ży­
cie swojego kraju. Studiowa­
łem historię i polonistykę, lecz 
ciągle czuję niedosyt wiedzy 
w innych dziedzinach, staram 
się nieustannie ją uzupełniać.

— Po wojnie od razu Pan 
wkroczył na drogę literac­
ką?
—Nie, dopiero po kilku la­

tach ostatecznie zdecydowa­
łem się na literaturę. Parę lat 
pracowałem jako publicysta 

E. Paukszta

oraz kierownik Wydziału Za­
trudnienia i Ekonomiki przy 
Zarządzie Głównym Polskiego 
Związku Zachodniego. W tym 
czasie opublikowałem około 
800 artykułów, przeważnie o 
tematyce gospodarczej i naro­
dowościowej. Wydałem też 
szereg broszur problemowych, 
przeważnie z zakresu organi­
zacji kultury. Poza tym sporo 
opowiadań...

— Debiutem książkowym 
był, zda je się, „Trud ziemi 
nowej"?
— Tak, lecz tempo pracy 

społecznej i organizacyjnej nie 
pozwalało mi ciągle, mimo 
wyraźnych tęsknot, zająć się 
trwalej literaturą. Pomogła 
mi też obserwacja pewnych 
zjawisk socjologicznych. Nie 
spotykany głód słowa polskie 
go powodował zaraz po woj­
nie ogromne powodzenie pra-

Jesteś człecze w jakimś urzę­
dzie i potrzebne ci są np. znacz­
ki stemplowe. Jeszcze nie zdąży­
łeś się namyśleć dokąd po nie 
pójść — już ktoś oferuje swoje 
usługi. Pójdzie, kupi, przyniesie 
— po co sam masz swoje wątłe 
członki fatygować? Ile to kosz- 2 
tuje? Co pan uważa. No więc 
uważa się tyle lub tyle. Tylko g 
broń Boże za mało, bo to by było 5 

ca obraźliwe!
N rs
U

A Ibo takie meldunki, szcze- *-< 
5 golnie dla kilku osób. Po co 2 

pani ma sobie rączki męczyć, pi- *“* 
u. sać tyle? Ja wszystko pięknie na- 

piszę, tylko o dowodziki popro-
O szę. Pięć złotych od łebka, a dzie- «5 

‘w ci to nawet za darmo, bo Polacy, 
wiadomo, dzieci nade wszystko »- 

® kochają.
Jednym słowem w Warszawie 

r? żyć można wygodniej, niż w ta- 
kim Poznaniu, gdzie naród widać 
mniej uczynny jest i do usług 
mniej chętny... Ale za to w urzę­
dach stołecznych „nieużytków” 
jest mnóstwo i tygodniami nie­
raz czekać trzeba na załatwienie 
najbardziej błahej i prostej spra­
wy. Wszystkiemu jest tam wi­
nien brak możliwości uświadcze­
nia dodatkowych porcji warszaw­
skiego „schaboszczaka”... wiado­
mo, pecunia non... ocet, jak mó­
wią znawcy łaciny.

Halina Sawicka

sy, przynosił szeroki rezonans 
na siowo publicysty. Stopnio­
wo jednak przestało wystar­
czać samo adresowanie do ro­
zumu, ludzie chcieli, by trafiać 
im także do serca i wyobraź­
ni. To także skłoniło mnie do 
szukania form wypowiedzi ar 
ty stycznej i było jedną z pra­
przyczyn „Truciu ziemi nowej" 
napisanego w bardzo ciężkich 
warunkacn, nieraz prawie do­
słownie na kolanie, wśród 
nieustannych podroży. Pierw­
szy egzemplarz tej książki do- 
stałem w wigilię Bożego Na­
rodzenia; czuiem się tak głę- 
noko wzruszony, jak chyba tyl 
ko czuć się może matka wita­
jąca przyoywające na świat 
swe dziecko. Wtedy zapadła 
ostateczna decyzja: „literatu­
ra!"

— Jak Pan widzi rolę pi­
sarza?
— Mauriac powiedział — że 

„racją bytu powieści jest po­
znawanie człowieka". Solida­
ryzuję się z tym. Czuję się bar 
azo silnie związany ze społe­
czeństwem i pragnę, oy w 
mojej twórczości znajdowały, 
najpełniejsze odbicie jego naj­
istotniejsze sprawy i przeży­
cia. Dlatego także mgay nie 
zrezygnowałem z publicystyki 
choc ta forma wypowiedzi sta­
ła się ala mnie drugoplano­
wa.

— Może Pan zcchce przy­
pomnieć swoje następne 
książki?
— Po „Trudzie ziemi no­

wej” ukazała się „Trzecia 
zmiana”, potem „Opowieść o 
zwycięskiej starości” (ta przy­
niosła mi całe studium socjo­
logiczne w postaci ponad ‘iOO 
listów od rożnych beznadziej­
nie nawet chorych), a dalej 
„Kartki z Ziemi Lubuskiej’', 
„Srebrna Ławica", „Lody pę­
kają”, „Śpiewająca ziemia’, 
(która ukaze się wkrótce, lecz 
należy do cyklu związanego z 
dwoma poprzednimi), następ­
nie „Noc jak dzień”, „Znaki 
ogniste”, „Straceńcy”, „Zato­
ka żarłocznego szczupaka", 
„Czarownica z Zielonej Góry”, 
„Opowieści niecodzienne”, 
„Gdzie diabeł mówi dobranoc”, 
„W polu i knicji” (to zbiorowy, 
tom opowiadań myśliwskich 
kilku autorów), a w przygoto­
waniu mam album o Warmii 
i Mazurach oraz powieść o Ba 
bimojszczyźnie pt. „Pograni­
cze". Poza tym dla Wydawnic 
twa Poznańskiego kończę książ 
kę ukazującą pewne procesy; 
społeczno-obyczajowe w ma­
łym miasteczku, a dla „Iskier”' 
przekazałem powieść młodzię 
żową pt. „Znak żółwia”.

— Dużo tego się zebrało.
— Rezultat to siedzenia nie­

raz po 16 godzin dziennie za 
biurkiem. Jednym z ujemnych 
efektów jest sharatane serce, 
które już nie pozwala teraz 
tak intensywnie pracować.

— Wiem, że dotąd jest 
Pan czynnie zaangażowany 
społecznie. Do niedawna 
przewodniczący wojewódz­
kiej Komisji Kultury, dotąd 
działacz TRZZ. Musi Pan 
jednak mieć jakieś zainte­
resowania czysto rozrywko­
we i czas na nie.
— Rozrywkowe, lecz w sen­

sie poważnym traktuję studia 
nad dramaturgią i socjologią. 
Giągle też tkwię po uszy w hi 
s torii, ubóstwiam różne stare 
pamiętniki. A „konikiem” jest 
wędkarstwo, o proszę —■ tu 
rozmówca pokazał mi na ścia­
nie wielki łeb szczupaka —■ 
miał 10 kilo... Próbowałem 
kiedyś czynnie myślistwa, 
teraz już tylko biernie, jako 
zamiłowany obserwator przy­
rody i zwierząt. Mam i teraz 
w domu oprócz psa, oswojo­
nego zająca, nieraz siada mi 
na kolanach słucha stukotu 
maszyny. Ze sportów upra- 
wiam jeszcze żeglarstwo, gdy 
jest okazja (kiedyś byłem pra 
wie wyczynowcem). Duże od­
prężenie i zadowolenie daje 
mi też prowadzenie samocho­
du. „

Rozmawiał:
Mieczysław Skąpski
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Między Brdowem a Rosfarzewem

Teatr objazdowy 
- co to takiego?

Czy wiecie gdzie leży Brdów? Na mapie, gdzieś na pół­
nocnym krańcu powiatu kolskiego, znajdziecie małe kó­
łeczko. To właśnie Brdów, odległy, bardzo odległy od kul­
turalnych świateł wielkiego miasta. W tym Brdowie 
jeden z dwu teatrów objazdowych poznańskiej „Estrady” 
wystawiał ciekawy debiut sceniczny St. Kamińskiego 
„Nie ma sprawiedliwych”. Do takich właśnie małych 
kółeczek na mapie przyjeżdża teatr objazdowy.

W gruncie rzeczy niewiele 
’ ~ zmieniło się od czasów, 

które opisuje Gautier w „Ka­
pitanie Fracasse”. Zaprzęg 
z żywymi końmi zastą­
pił dychawiczny pojazd, po­
ruszany przy pomocy koni me 
chanicznych. Oczywiście — o 
takim luksusie, jak garderoby

dla aktorów — nie ma co ma­
rzyć. Sale są rozmaite, na ogół 
ciasne, zimne i brudne. Trzeba 
nie tylko przywieźć dekoracje, 
które każdorazowo dopasowu­
je się do wymogów pseudo- 
sceny; teatr musi posiadać 
własną kurtynę. Aktorzy za 
każdym razem ryzykują prze­
ziębienie — w najlepszym wy­
padku. Muszą toczyć twarde 
boje z brakiem wyrobienia 
teatralnego publiczności — no

Po miesiącu...
Hollywood. Na premierą no 
wej wersji „Ben Hura” 
Debbie Reynolds przybyła 
w towarzystwie Harry Kar­
la, dyrektora obuwniczego 
domu towarowego. Debbie 
była — jak wiadomo żoną 
obecnego męża Liz Taylor, 
Eddie Fishera. Harry Karl 
rozwiódł sią ze swoją żoną 
przed trzema tygodniami 
po miesiącu małżeństwa.

Para dobrze dobrana 
prawda?

Fot. — CAF

LAT rtMU iWwĄlóśie

Budowa sztucznego lodowi­
ska w Katowicach zbliża się 
do końca. Próba maszyn wy­
padła pomyślnie. Na zamrożo 
nej płycie betonowej powsta­
ła warstwa lodu grubości o- 
koło 1 cm. 14 grudnia treno­
wali na Torkacie hokeiści 1 
łyżwiarze. Oficjalne otwarcie 
nastąpi 18 grudnia.

bo skąd w takim Brdowie wy­
robiona teatralnie publicz­
ność? Gorzej — teatr często 
nadziewa się na plony „dzia­
łalności” rozmaitych dzikich 
zespołów, które — z firmą ta­
ką czy inną lub zgoła bez fir­
my — ruszają „na podbój te­
renu” nie tyle w sensie kultu­
ralnym, ile czysto finanso­
wym... Nie brak również rze­
wnych wspomnień arcydzieł w 
rodzaju „Żyda w beczce” czy 
„Panny rekrutem”, które to 
sztuczydła ciągle jeszcze pę­
tają się w repertuarach zespo­
łów amatorskich. Taką wido­
wnię bardzo łatwo rozśmieszyć 
— a niezwykle trudno opano­
wać.

Śmiech na widowni, rozlega­
jący się w chwilach najmniej 
spodziewanych — świadczy nie 
tylko o braku wyrobienia. I nie 
tylko mówi o tym, że „publicz­
ność przychodzi do teatru tylko 
po to, żeby się pośmiać”. Jest 
w tym zjawisko bardziej skom­
plikowane: tkwi w nim po tro­
sze i swoisty sposób wyładowa­
nia napięcia, i wyraz zażenowa­
nia wobec rzeczy nowych a nie 
zawsze zrozumiałych, i nawet 
podświadomy odruch maskują­
cy wzruszenie. Oczywiście — 
najmniejsza niezręczność w in­
tonacji głosu czy gestu — wy­
wołuje taką samą reakcję, któ­
ra nie hamowana teatralnym wy 
robieniem czy choćby pewnym 
poziomem kultury bycia — przy­
biera postać reakcji łańcucho­
wej. I biada wówczas aktorowi...
Ale bywa też odwrotnie. Do ak­

tora, grającego lekarza, po przed­
stawieniu zgłasza się jakaś kobie­
cina po... poradę lekarską. Nie 
wiadomo: Śmieszne to, czy smut­
ne...

A którzy teatru objazdowe­
go dobrze znają widza, 

który zapełnia salki w Brdo­
wie czy Rostarzewie. I często 
świadomie decydują się na to, 
co z pewnością nie będzie się 
podobało recenzentowi — mia­
nowicie na szarżę. Jeżeli wi­
downia nie chwyta szeptu — 
trzeba krzyczeć, często nie tyl­
ko w przenośni. Teatr objaz­
dowy nie jeździ w teren po to, 
by zadowolić wyrafinowany 
smak recenzentów i — wiem, 
że to brzmi prowokacyjnie — 
dać zadość wymogom wielkiej 
sztuki. Jego pierwszym zada­
niem jest trafić do widza. 
Wciągnąć go w nurt konkret­
nej akcji. Przenieść treści dra­
matu tak, by zrozumiał z nich 
jak najwięcej, żeby pobudzić 
go do myślenia, współudziału.

Oczywiście — najłatwiejszym 
wyjściem byłoby uleganie gu­
stom. Nie czarujmy się — nie 
byłoby szmiry bez zapotrzebo­
wania (społecznego, tak!) na 
szmirę. Rozumieją to doskonale 
owe zespoły, które jeżdżą dla 
zbicia forsy.

Teatr Objazdowy P.P.I.E. „Estrada” w Poznaniu: „Nie ma sprawiedliwych” Kamińskiego. 
Na zdjąciu: Paulina Śliwińska (siostra), Stanisław Buchta (doktor Boroń), Lidia W einert 
(Bożena). Reżyseria: Ryszard Sobolewski, scenografia: Wacław Twardowski. Wygzom}r81ca

T T Gautiera teatralna tru­
pa objazdowa zajeżdża­

ła do dworu. Dziś — mecena­
sem jest państwo, ściślej — 
Wydział Kultury, który boha­
tersko dopłaca do biletu. A z 
drugiej strony mecenat spra­
wuje jakaś Ochotnicza Straż 
Pożarna czy kierownik świet­
licy — właściciele jedynej sa­
li. Dla nich teatr objazdowy 
— to gość ciekawy bo egzo­
tyczny, ale nieco kłopotliwy. 
Salę, czynną od wielkiego 
dzwonu, trzeba pozamiatać. 
Trzeba w niej napalić. Trzeba 
poustawiać ławki: w ogóle — 
przezwyciężyć błogą ospałość, 
poruszyć głową (to jest trud­
ne), ba — nawet zabrać się do 
roboty (to już najtrudniejsze). 
Bo mimo, że przyjazd teatru 
cieszy się powszechnym zain­
teresowaniem, mało jest miej­
scowości takich jak np. Jerka 
w pow. kościańskim, w któ­
rej przygotowanie imprezy 
nie spada wyłącznie na jedną 
głowę.

Owszem — ludzie wyczysz­
czą starannie buty, ubiorą się 
w odświętne ubranie — ale na 
tym się na ogół kończy, jako, 
że gdy chodzi o wspólną pra­
cę wokół czegoś, z czego nie 
będzie złotówek w mojej kie­
szeni — o, na to jesteśmy za 
cwani.

Nie chcę pisać laurki na cześć 
teatru. Warto jednak przy­

pomnieć, jak wygląda to, co w 
polskim języku określa się mia­
nem „imponderabilii”. Nie zaw­
sze bowiem stwarza się to, co 
jest możliwe. Nie chcę przy­
taczać przykładów; w gruncie 
rzeczy najwięcej zależy od do­
brej woli — także wydziałów 
czy oddziałów kultury PRN, Od 
dobrej woli i dobrych chęci, 
którymi ponoć piekło brukowa­
ne, ale nie zawsze drogi, po któ­
rych toczy się dychawiczny sa­
mochód objazdowego teatru.

Janusz Biniek

Z- okazji toarnde Na odbywającym się Festi­
walu Sztuk Radzieckich du­
ży sukces odniósł zespół Te­
atru Nowego, kwalifikując się 
do ostatecznych eliminacji z 
doskonalą sztuką A. Sofrono- 
wa pt. „W pewnym mieście”, 
reżyserii Stefana Drewicza. 
Sztuka ta przed kilkoma dnia 
mi była wystawiana w War­
szawie. M. in. występują: Ka 
zimierz Wichniarz (Pietrow). 
Zygmunt Zintel (Sorokin), Bo 
lesław Rosłan (Ratnikow) i 
Jerzy Błock (Gorbaczow).

*

Nowinki handlowe
Ile czego kupimy

W przyszłym roku plano­
wany wzrost obrotów 

w handlu stanowić będzie — 
w stosunku do obrotów bie­
żącego roku — 5,8 proc. Nie 
we wszystkich branżach' bę­
dzie on jednakowy. Obroty 
artykułami żywnościowymi 
wzrosną o 3,8 proc, w stosun 
ku do obrotów tegorocznych, 
przemysłowymi o charakterze 
konsumpcyjnym — o 6,3 proc, 
a artykułami przemysłowymi 
o charakterze niekonsumpcyj 
nym, jak np. materiałami bu 
dowlanymi, maszynami, sprzę 
tern rolniczym itp. — o 17,9 
proc.

Obroty gastronomii podnio 
są się o 6,8 proc., a obroty 
handlu detalicznego — o 5,6 
proc. W sumie zaplanowane 
jest więc racjonalniejsze wy­
datkowanie posiadanej gotów 
ki.

P rzemysł lekki w handlu 
1960 r. reprezentowany 

będzie szczególnie bogato, je­
śli chodzi o wełny, tkaniny 
jedwabne, bawełniane oraz o 
buwie. Dosyć skromnie przed 
stawiać się mają jedynie ar­
tykuły dziewiarskie, mimo po
dniesienia o 23 proc, 
rynkowych.

iyr a razie są już w 
” wie — a potem 

się w innych miastach

dostaw

Warsza 
zjawią 

— mro
żonki rybne. Małe, 300-gramo 
we porcje, pakowane w folię, 
gotowe są od razu do pod­
grzania w garnku, lub na pa" 
telni. Centrala Rybna obiecu­
je wprowadzić na rynek w 
najbliższym czasie ok. 18 ro-

Z okazji wyjazdu Filharmo 
nii Wiedeńskiej w podróż do 
okoła świata, poczta austriac 
ka wydała specjalny znaczek 
w kolorze niebiesko-czarnym 
Wartość nominalna znaczka 
2,40 szyi.

Fot. — „Głos”

Z okazji zakończenia roku 
chopinowskiego odbyła się w 
Poznaniu uroczysta akademia 
kończąca długi cykl koncer­
tów i imprez, związanych z 
setną rocznicą śmierci wiel­
kiego polskiego kompozytora. 
Udział w akademii wzięli lau 
reaci IV Międzynarodowego 
Konkursu im. Fr. Chopina — 
Barbara Hesse-Bukowska i 
Waldemar Marciszewski.

Trudno o coś piękniejszego niż zimowa szata leśna. Proszą spojrzeć! Czy trudno sią dzi­
wić, że zimą właśnie góry — bo zdjącie przedstawia las w górach — ściągają tysiące lu­

dzi szukających wytchnienia i estetycznych wzruszeń. Fot. Henryk Dera

dzajów różnych dań ryb-' 
nych — lina a la flaczki, kar 
pia, szczupaka faszerowanego, 
szczupaka po bretońsku, kot­
leciki rybne, zupę rybną z 
kluseczkami itp. Ceny przy­
stępne: 4,5 — 12,5 zł za da­
nie wystarczające dla dwóch 
osób.

*
pożądaną nowością, zwłasi!- 
* cza teraz, zimą, jest zja­

wiający się już w sklepach 
sok pomidorowy z Dwikoz. 
Cena — 6 zł za dużą butel­
kę. API

OLESZNO — powiat wągro- 
wiecki — ma zaszczyt być mie­
nione w Złotej Bulli Języka
Polskiego (w 
olchy.

OLSZEWO 
ski. Nazwa

r. 1153). Nazwa od

— powiat kością A 
chyba od olchy?

Nie. Dawniej ta wieś nazywa­
ła się Woliszewem.

OLĘDRY — pod Koźminem 
zostały zapisane w r. 1677. Po­
wstały z osadnictwa polskiego 
na prawie holenderskim i z o- 
sadnictwa niemieckiego (stąd 
Oiędry Polskie i Niemieckie). 
Prawdopodobnie po roku 1630 
albo 1657, po przejściu moro­
wego powietrza.

OLSZOWA — powiat kępiński 
— w przyszłym roku może ob­
chodzić 650-lecie.

OMIECINY — powiat kępiń-
ski to bardzo młodziutka
osada. Ma zaledwie 148 lat. 
zwa od pyłu mącznego z 
mieni młyńskich.

Na- 
ka-

OPALENICA. W F. 1393 zo­
stał zapisany jej dziedzic, nie­
jaki Ticz Bar, a po 13 latach 

■' inny kiepski pisarek podał: 
I „Ticze Ber z Opalenicy”. Zda- 
j je się, że był to jeden z za- 
I chodnich rycerzy, który przy­

wędrował do nas, aby się od- 
karmić. Miastem była przed 
rokiem 1458.

Nazwa — chyba od ognia. 
Legenda ludowa mówi, że bi­
skup poznański Andrzej z Bni- 
na spalił tu 5 wyznawców Hu­
sa na stosie i stąd... Opale- 

। nica.
I OPATÓW — w powiecie kę- 
! pińskim. Po raz pierwszy o 
I nim wzmianka z r. 1239. Na- 
| leżał do klasztoru Premonstra? 
j tensów św. Wincentego we 
I Wrocławiu.

OPATÓWEK — w powiecie 
! kaliskim (miasto sprzed 1338 
, roku) własność klasztorna do 
[ końca XVIII wieku. Po likwi­

dacji dóbr kościelnych Napo- 
; leon przekazał ten majątek 
। gen. Józefowi Zajączkowi.

OPATÓWKO — pomiędzy 
! Neklą a Wrześnią w połowie 

XIII wieku było Opatowem. W 
। r. 1258 ów Opatów należący do 
i klasztoru lubińskiego (pow.

Kościan) drogą zamiany prze­
szedł na własność kapituły 
gnieźnieńskiej, jednak dziesię­
cinę zatrzymał sobie wspom­
niany klasztor.

J. P. |
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Nie mróz lecz roztopy 
w najbliższych dniach

II Zjazd 
poznańskiego

TRZZ

Pracownicy poszukiwani

Magazyniera - ogrodnika oraz inwentaryzatora 
zaraz zatrudni Rejonowa Spółdzielnia Ogrod­
nicza w Jarocinie. Warunki płacyi do omówie-
nia. K9109

Tymczasem żniwo gołoledzi

Pierwszy impet, z jakim tegoroczna zima zaatakowała 
nasz kraj, zdajc się wyczerpywać. Synoptycy PIHM-u nie 
przewidują na razie większego spadku temperatury. W po­
łowic nadchodzącego tygodnia przewiduje się nawet znacz­
ne ocieplenie, powyżej zero stopni.

Spodziewane są natomiast 
opady śniegu i deszczu. Zatem

O wykonaniu planu przewo 
zów zameldowała już Dyrek­
cja OKP, Na 19 dni przed 
terminem zakończono zada­
nia w zakresie przeładunku 
wszelkich przesyłek kolejo­
wych, nie wyłączając importu 
i tranzytu, (omi)

Pracownicy Miejskiego
Przedsiębiorstwa Wodociągów 
i Kanalizacji postanowili do 
końca 1965 roku przekazy­
wać na Społeczny Fundusz 
Budowy Szkół po 0,5 proc, od 
każdego miesięcznego zarob­
ku. (c)

&
Poczta już teraz apeluje do 

mieszkańców Poznania, by z 
wysyłką życzeń świątecznych 
i paczek nie zwlekali do ostat 
niej chwili. Cel tego apelu jest 
chyba zrozumiały, (c)

w najbliższych dniach grozi 
nam nie zimno, lecz „chlapa”, 
co przy dużych ilościach śnie­
gu na ulicach nie będzie przy­
jemne. Zakłady Oczyszczania 
Miasta winny więc dołożyć 
wszelkich starań, aby złago­
dzić mieszkańcom ten prze­
skok z mrozu w błoto.
Tymczasem na ulicach go- 

łoledź i mimo, iż Poznań 
nie pretenduje do miana Za­
kopanego, gips stał się arty­
kułem wielce poszukiwanym. 
Wczoraj znów zanotowaliśmy 
serię złamań kończyn i dotkli­
wych potłuczeń.

— Ogółem udzieliliśmy po 
mocy 24 osobom — poinfor­
mował nas w sobotę, póź­
nym wieczorem dr Zygmunt 
Teod orczyk ze Szpitala, im. 
Raszeji, który pełnił wczoraj 
ostry dyżur.
Rzecz jasna, że nie wszyst­

kie zakończyły się złamaniem 
kończyn, ale więcej niż poło­
wa pacjentów została „zagipso I 
wana”. Najbardziej pechowy- । 
mi były starsze panie, które i 
stanowiły gros pacjentek w 
przychodni chirurgicznej, (ob.) '

Dziś po raz drugi zbie- 
rze się w Poznaniu 
•aktyw wielkopolski 

Towarzystwa Rozwoju 
Ziem Zachodnich. Pierw­
szy zjazd obradował przed 
dwoma laty w 1957 r. rów­
nież w grudniu.

Towarzystwo Rozwoju 
Ziem Zachodnich nawiązu­
je do postępowych trady­
cji Związku Polaków w 
Niemczech, Związku Obroń 
ców Kresów Zachodnich i 
Polskiego Związku Zachod­
niego. Działalność swą sku­
pia obecnie nad podniesie­
niem życia kulturalnego i 
rozwinięciem ekonomiki 
ziem, które wróciły do Ma­
cierzy. Zasięgiem oddziały­
wania obejmuje przede 
wszystkim województwa 
północno - zachodnie i Po­
morze.

Zarząd Okręgu stanie 
przed swym aktywem z po­
ważnym dorobkiem, mając 
zorganizowanych 30 obwo­
dów, 223 koła, 7032 człon­
ków.

Organizacja ta pozostaje 
w kooperacji gospodarczej 
i kulturalnej z 14 powia­
tami województw: kosza­
lińskiego, szczecińskiego, 
zielonogórskiego i opolskie­
go. W obradach, które 
trwają w Klubie Oficer­
skim przy ul. Niezłom­
nych 1 biorą udział przed­
stawiciele Zarządu Głów­
nego TRZZ z Warszawy.

(fh)

Magistra-mcchanika z praktyką, do pracy w 
dziale naukowym przyjmie Instytut Mechani­
zacji i Elektryfikacji Rolnictwa, Zakład Do­
świadczalny, Poznań-Strzeszyn. Zgłoszenia pi­
semne kierować do Dyrekcji Zakładu. K9060
Dwóch ekonomistów (prawników) z wyższym 
lub średnim wykształceniem — do pracy te­
renowej poszukujemy. Podania wraz z życio­
rysem i odpisami świadectw kierować do 
Biura Ogłoszeń, Poznań, ul. Świerczewskiego 3 
dla K9173.
Prawnika oraz księgowego do spraw rozliczeń 
inwestycyjnych zatrudni, z początkiem stycz­
nia, Dyrekcja Budowy Osiedli Robotniczych 
w Poznaniu, Plac Młodej Gwardii 6. Wynagro­
dzenie zależne od posiadanych kwalifikacji 
i praktyki, według siatki płac w budownictwie. 
Zgłoszenia: pokój 47, III piętro, w godz. od 
7—9. K9185
Kierownika gospodarstwa szkolnego poszukuje 
natychmiast Państw. Techn. Rolnicze w Białej, 
poczta Biała k. Trzcianki, pow. Trzcianka, woj.
poznańskie. K9134
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9 KĘPNO & KONIN @ KROTOSZYN @ KALISZ 0

POLECAMY W WIELKIM WYBORZE 
! ZEGARKI RADZIECKIE Z ROCZNĄ 
i GWARANCJĄ OD WOZEWUSOKIEJ 
i KLASi/ ZEGARKI SZWAJCARSKIE

OBRĄCZKI ŚLUBNE, BIŻUTERIĘ 
ZWiĄ , SREBRNĄ I SZTUCZNĄ 
SZTUbCESR EBRNEIPLA TEROWANE

Apcd dpAtA&u
2 tiwyić

POZNANSKIE ZAKŁADY GASTRONOMICZNE 
„KAWIARNIE”

* ulica Nowowiejskiego 6
ZAKUPIĄ 

większą ilość 

STOLIKÓW KAWIARNIANYCH 
Oferty z podaniem ceny prosimy składać w 
Dziale Adm.-Gosn. Przedsiębiorstwa pod w. w. 
adresem do dnia 20. XII. 1959 r. Oferty mogą 
składać przedsiębiorstwa państwowe, spółdziel­
cze i prywatne. Zastrzega się prawo wyboru 
oferenta. K9180

ZAWIA DAMIAM Y
że w niedzielę, dnia 13 grudnia 1959 roku 
będą otwarte sklepy w Poznaniu przy ulicy

CZERWONEJ ARMII 57
ALFREDA LAMPEGO 10
PLAC WOLNOŚCI 5
GŁOGOWSKA 65
STARY RYNEK 40

Przetargi

K9139

Komunikaty

PrącarLA

Podobny meldunek nadszedł 
z Poznańskich Zakładów Pro­
dukcji Betonów „Pożbet”. 
Przedsiębiorstwo to wykonało 
zadania w zakresie produk­
cji towarowej według cen zby 
tu, a także plan akumulacji.

(c)

Nie dwutlenek 
lecz tlenek węgla

W związku z zamieszczoną przez 
nas 9 bm. notatką pt. „Dwutlenek 
węgla — przyczyną wypadku w 
Środzie” otrzymaliśmy telefony od 
Czytelników, sygnalizujących, że 
nie dwutlenek, a tlenek węgla 
mógł być przyczyną zaczadzenia.

Słuszność jest po sironie Czytel­
ników. Prokurator Powiatowy w 
Środzie, który podał nam wyniki 
ekspertyzy, przeprasza za omyłko­
we przekazanie wiadomości, (an)

informujemy
14 bm. o godz. 19 w Pałacu Dzia- 

łyńskich, w ramach wykładów or­
ganizowanych przez Towarzystwo 
Miłośników Miasta Poznania prof. 
dr J. Kostrzewski mówić będzie 
na temat: „Wspomnienia poznań­
skiego archeologa”.

Zarząd Dzielnicy Poznań — Stare 
Miasto Związku Bojowników o 
Wolność i Demokrację zawiada­
mia, że zebranie plenarne Środo­
wiska b. Więźniów Politycznych 
odbędzie się 14 bm. o godz. 18 w 
auli Liceum im. Kasprzaka, ul. 
Strzelecka 10.

W niedzielę, tj. 13 bm. o godz. 
16 w Sali Marmurowej Prezydium 
Rady Narodowej m. Poznania (Za­
mek) mgr Henryk Chyliński z 
Warszawy wygłosi odczyt publicz­
ny na temat: „Wyznania i kierun­
ki w chrześcijaństwie”.

MfOPOKMDMIW
Kółko rolnicze w Brzozie. Do­

płata okresowa za terminową do­
stawę ziemniaków (12 lub 7 zł za 
100 kg — zależnie od okresu) obo­
wiązywała -w październiku br. 
wszystkie punkty skupu. Tłuma­
czenie się nieznajomością zarzą­
dzenia w tej sprawie jest chyba 
zwykłym kanciarstwem. Macie 
pełne prawo upominać się o sumy 
óopłat w tych punktach skupu, 
gdzie członkowie dostarczali ziem- 
niaki i odbierali normalną należ­
ność. (kj)

Co nowego u mosińskich harcerzy
’ Miejska Rada Narodowa w Mosinie swego czasu przeka­
zała harcerzom budynek po dawnej bóżnicy. Odrapany 
szpecił miasto i to «d strony reprezentacyjnej, bo przy 
wjeździe od dworca kolejowego.

W ostatnim czasie, dzięki 
staraniom Prezydium MRN 
budynek został odremontowa­
ny. Wnętrze na piętrach od- 
małowali sami harcerze. Od­
bywają się tam próby orkie­
stry i przygotowania do im­
prez noworocznych. Harców­
ka służy także harcerkom.

Szczep mosiński ma otrzy­
mać samochód, tzw. „gazik”, 
stąd radość wśród chłopców7. 
Odpadną bowiem kłopoty z do 
wozem żywności na obozach, 
a przy tej okazji niejeden 
zdobędzie... prawo jazdy.

W tej chwili dyskutuje się 
nad przyszłorocznym letnim 
obozem. W planie Wisełka nad

Kto wygrał?
W „Delikatesach” przy pl. 

Wolności wylosowano w tych 
dniach paczki okolicznościowe 
po 150 zł dla posiadaczy bo­
nów kawowych o następują­
cych numerach:

Seria G — 35383, 35450, 
34596, 34221,35192, 34775,33770, 
32829, 31881, 30993, 29845,
25363, 25000, 23390, 23558,
24641, 20375, 20489. 29446, 19688, 
14479, 11463, 11069, 10491,
10396, >0032, 8666, 8390, 7839, 
6889, 6712, 6264, 5841, 3697, 
2936, 1189.

Wszystkie kupony kończące 
się na nr 60 wygrały po je­
dnej tabliczce czekolady. Na­
grody można odbierać do 31 
bm. (na)

morzem (blisko Międzyzdro­
jów). Kandydaci na wyjazd 
otrzymali już teraz polecenie 
składania pieniędzy na ksią­
żeczki PKO,, aby w lecie ul­
żyć rodzicom w wydatkach.

(P)

Czesław Kuriata 
w Klubie „Od nowa“

W najbliższy poniedziałek 
(14 bm.) o godz. 20 w Klubie 
,.Od nowa” odbędzie się wie­
czór młodego poety poznań­
skiego, studenta filologii pol­
skiej UAM, publikującego 
wiersze na łamach czasopism 
literackich, dzienników miej­
scowych i w radio, a ostatnio 
wyróżnionego za swe utwory 
w konkursie literackim WRN 
w Koszalinie — Czesława Ku 
riaty.

Wiersze recytować będą 
członkowie Studenckiego Tea­
tru Dramatycznego. Przeryw­
niki muzyczne Jerzego Milia­
na. Wstęp wolny, (na)

Zima. na Sz&ląąu
Zima zawitała do nas na do­
bre. Biały całun śniegu pokrył 
domy, ulice i place. Uciecha 
dla dzieci, kłopot dla... Zakła­
du Oczyszczania Miasta, ale 

i — uciecha dla oka.
Tak oto wygląda zimą al. Sze- 
lągowska. Ładnie, prawda?

Fot. — T. Piechocka

Potrzebny fotograf retu­
szer siła pierwszorzędna. 
Mieczysław Smolarski, Je­
lenia Góra, Długa 1.
_________ 38667g

Ogrodnik, kawaler, z kil 
kuletnią praktyką w kwia 
ciarstwie potrzebny. Mie­
szkanie. wyżywienie za­
pewnione. Ogrodnictwo, 
Września, Witkowska 7.

32123p
Emerytka potrzebna zaraz 
do dwuletniego dziecka. 
Podolska 10, od godziny
15—17. 38672g
Emeryta przyjmę do pra­
cy przy hodowli w Pozna 
niu blisko Winograd. O-
ferty Biuro 
Świerczewskiego

Ogłoszeń,
3 dla

Krawcową emerytkę i 
uczennicę starszą możli­
wość zamieszkania za­
trudnię. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 38831g,

Stróża dochodzącego po­
szukuję. Zgłoszenia wie­
czorem, Filarecka 3 
m. 5. 38926g

Kupię silnik „Opel-Kapi- 
tan” ze skrzynią biegu. 
Michalak, Poznań, ulica 
Głogowska 108 m. 3.

38676g

Cegłę gwarantowanej ja- 
kości z wypału wiosenne 
go 1960 r. oferuje cegiel­
nia. Cena okazyjna obo­
wiązująca do końca br. 
Informacje „Arwid” Swie 
bodzin, ul. Armii Czerwo
nej 19. 38359g
Samochód „Warszawa” 
M-20 i motocykl „Jawa” 
250 na 16-kach, stan pierw 
szorzędny pilnie sprze­
dam. Koło, ul. Okólna 14
m. 6. tel. 356. 31897p
Sprzedam spiesznie nową 
sypialnię malowaną. Lu­
boń 4, ul. Dzierżyńskiego
75. 38621g
Cegłę paloną dostarcza 
Cegielnia Międzychód, 
wiadomość: Poznań. Sze-
lągowska 51 m. 36662g
Sprzedam magnetofon z 
wzmacniaczem jak nowy. 
Libelta 26 rm '3.' 3So77g
Pianino nowoczesne oka­
zyjnie sprzedam. Poznań,
Długa 4 m. 31. 38753g
Futro czarne łapki kara­
kułowe, nowe na średnią 
figurę sprzedam. Urba­
niak, Nowowiejskiego 20 
m. 3. 38833g
Sypialnię jasną, pokój sto 
łowy orzech, wysoki po­
łysk, korzystnie sprzedam. 
Stolarnia, ulica Sielska 36
(Górczynj. 38906g
Maszynę do szycia „Sin­
ger” prawie nową sprze­
dam. Poznań-Sołacz, Wiel 
kopolska 7 m. 3. 38845g

Dnia 11 grudnia 1959 r. zasnęła w Bogu, po 
długich cierpieniach, opatrzona Sakramentami 
sw„ nasza ukochana, troskliwa i nigdy nieza­
pomniana matka, babunia, siostra, przeżywszy 
78 lat swego pracowitego życia, śp.

z Kubaszewskich

Stanisława Czabajska
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 14 bm., 

o godz. 15 z kaplicy cmentarnej w Kościanie.
W głębokim żalu pogrążeni

SYNOWIE, SYNOWE, SIOSTRY I RODZINA I
8

Dnia 11 grudnia 1959 r. zasnęła w Bogu, po 
długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sa- 
kramentami św., nasza najukochańsza i naj­
troskliwsza matka, teściowa, babcia i prabab­
cia, przeżywszy lat 87, śp.

z Bilickich

Rozalia Sobieszczykewa
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 14 bm., 

o godz. 14 z kaplicy Cmentarza Regionalnego na 
Głównej. ................ h

W ciężkim smutku pogrążona «
RODZINA S

Poznań, Warszawskie Osiedle, Czerniejewska 21.«

Dnia 11 grudnia br. 
zasnęła w Bogu, opa­
trzona Sakramentami 
św., przeżywszy lat 62, 
moja najukochańsza 
mątka, śp.

Maria Mospan
wdowa po śp.

Władysławie
Pogrzeb odbędzie się 

dnia 15 bm. (wtorek), , 
o godzinie 10,40 z ka- ; 
plicy cmentarnej na ; 
Górczynie.

W głębokim smutku 
pogrążona

CÓRKA, SIOSTRA 
38963g 11

Woj. Przeds. Handlu Meblami w Poznaniu, ul. 
Głogowska 26 ogłasza II przetarg nieograni­
czony na sprzedaż samochodu osobowego mar­
ki Skoda 1101. Cena wywoławcza 16.200 zŁ 
Przetarg odbędzie się dnia 22. XII. 1959 r. o 
godzinie 11 w zajezdni na ul. Ptasiej. Samo­
chód można oglądać do dnia 22. XII. 1959 r. 
w godz. 10—14 w zajezdni. Przystępujący 
do przetargu winni wpłacić wadium w wy­
sokości 10 proc, od ceny wywoławczej najpóż-
niej w przeddzień przetargu.
Filmowy aparat taśma 16 
mm Zeiss-Ikon z oporni­
cą, ekranem, 26 sztuk fil­
mów dziecięcych i nauko­
wych, tanio sprzedam. 
Telefon 95-61. 38779g
Kołdry puchowe sprze­
dam, Rakowska, Poznań. 
Kwiatowa 8 m. 15. 38855g
Pianino pierwszorzędne, 
okazyjnie sprzedam. Zie­
lona 7 m. 9a (podwórze 
prawo). 38905g
Maszynę do szycia dam­
ską, podłwme "czółenko, 
sprzedam. Dolna Wilda 20
m. 3. 38S08g
Sypialnię jasną, nowocze­
sną, pilnie sprzedam. Wro 
niecka 10 m. 4. 38941g

K9127

We Wrześni, ulica Leni­
na sprzedam instytucjom 
oraz prywatnym rozmaite 
parcele , place pod budo­
wę i zabudowania. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 38801g.
Sprzedani połowę domu z 
ogródkiem, gwarancją wy 
łączenia (dwoma mieszka­
niami). Możliwość trans- 
lokacji lokatorów. Oko­
lica Grunwaldzka — Pa­
lacza. Cena 250 tys. zł, po­
średnicy wykluczeni. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
•38878g.__________________
Sprzedani dom trzymiesz- 
kaniowy z wolnym do wy­
kończenia dwupokojowym 
mieszkaniem, ogrodem. 
Suwalska Matejki 68 m. 2. 

38870g

Poszukuję pokoju z kuch 
nią, wyłączone. Warunki 
do omówienia. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 38884g.

TN ieruchbmośći

Domek pięcioizbowy w 
Aninie (Wielka Warsza­
wa), piękny plac. 5 minut 
od stacji, 2 izby wolne 
zaraz — sprzedam natych­
miast. Warszawa-Radość, 
tel. 48-31, od godz. 20 do
9 rano. K9029
Dom z ogrodem w Czem­
piniu sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 38534g.
Kupię spiesznie pół albo 
niewykończoną willę. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
28647g.

Zaginął 28 listopada pies- 
bokser, okolica Poznań- 
Wydmy. Uczciwego zna­
lazcę wynagrodzę. Owcza

38807g26, tel. 619-364.

Garbuję, farbuję uszla­
chetniam skóry futerko-
we, lisy, barany (bobry na 
wydrę). * - . ..
Poznań,

A. Łukasik, 
Dworkowa 14,

tel. 846-41 (pierwsza bocz­
na od ul. Wielkopolskiej). 
Dojazd tramwajem 9, U
15. 16. 37847g
Naprawę telewizorów —- 
radioodbiorników w ter­
minie 2—3-dniowym wy­
konuje firma „Radio We­
nus”. Pogotowie telewi­
zyjne czynne również w 
niedzielę. Poznań, Wielka 
20, tel. 503-10. ' 38614g

Dnia 11 grudnia 1959 r. zasnęła w Bogu, po 
długich i ciężkich cierpieniach, przeżywszy 
łat 67, moja najdroższa żona, matka, siostra, 
teściowa i babcia, śp.

z Steimetnów

Joanna Cieplińska
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 15 bm., o go­

dzinie 10,30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.
W nieutulonym smutku pogrążony

MĄZ Z RODZINĄ

mB,in11...  A ■■■■" —i
Dnia 11 grudnia 1959 r. zasnął w Bogu, po długich i ciężkich cierpieniach, 

opatrzony Sakramentami św., nasz najdroższy i troskliwy ojciec i teść, śp.

Walenty Kurlus
odznaczony orderem Polonia Restituta.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 15 grudnia br., o godzinie 11,10 
z kaplicy cmentarza na Górczynie.

O bolesnej stracie zawiadamiają
CÓRKA, SYN, SYNOWA I RODZINA

Poznań, Cześnikowska 21 m. 7, Duszniki, Brojce, Berlin, Boston.
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SPORT------ j „GŁOS" SPORT

Oby na łym nie skończono

TURNIEJ juniorów zorganizowany przez Wydział Wy- 
szkoleniowy PO^B miałby większe powodzenie, gdyby 

można było podobierać odpowiednie pary. Mimo to jednak 
zebrano choć nic zawsze szczęśliwie dostateczną ilość walk, 
które stały na znośnym poziomic. Nic obyło się oczy wiście 
bez narzekań ze strony poszczególnych klubów odnośnie 
braku przeciwników dla swoich pupilów, ale to początek 
takich walk, może będzie w przyszłości lepie? — zobaczymy. 
Debrze, że coś się dzieje w tym naszym wyszkoleniu, a jak 
się dziać będzie pokaże czas. Zęby tylko znowu na tym nie 
poprzestano...

Bardzo ładną walkę stoczyli 
w papierowej Biegański (O- 
strovia) z Bobińskim (Pol. Po­
znań) zakończoną zwycięstwem 
polonisty. W koguciej Rozmia- 
rck (W) pokonał Napierałę 
(Astra), w lekkiej spotkali się 
koledzy klubowi z Warty. ?<Ia- 
ląg z własnej winy rozbił so­
bie luk brwiowy i przegrał z 
Rajewiczem przez tko. W lek- 
kopółśredniej Zając (Ostr.) za- 
inkasował silny cios w żołą­
dek i przegrał z Kubiakiem 
(Bud.) przez tko. Leworęki

Amatorski turniej 
tenisa stoWego

II amatorski turniej tenisa 
stołowego, zorganizowany przez 
Okręgową Federacje Spor­
tową „Budowlani” zakończył 
się zwycięstwem Henryka 
Okupniaka (Pozn. Przeds. Bud. 
nr 3) przed Henrykiem Szpi- 
talnikiem (Przeds. Bud. nr 1) i 
Stefanem Bojem (Przeds. Bud. 
nr 3). Dalsze miejsca zdobyli: 
Mirosław Benz (Przeds. Bud. 
Terenowego), Mieczysław Plu­
ta (Przeds. Bud. Teren, w 
Gnieźnie), Bogdan Możdżeń 
(Przeds. Bud. nr 2) i Roman 
Dyhdalewicz (Przeds. Bud. 
nr 3).

Nagrody wręczył zwycięz­
com przewodniczący Komisji 
Okręgowej Z.F.S. „Budowlani” 
Sierszulski. (o)

Grudzień 
niedziela 

13 
poniedz.

14

Imieniny 
Łucji, 

Władysława

Słońce:
wsch.: g. 7.37 
zach.: g. 15.23

Teatry
W POZNANIU: 

(NIEDZIELA)
OPERA — g. 19 „Fontanna Bach­

czysaraju”
POLSKI — g. 15.30 „Fircyk w za­

lotach”; g. 19 „Głupi Jakub”
NOWY — g. 15.30 i 19 „Zaklinacz 

deszczu”
OPERETKA — g. 19 „Zemsta Nie­

toperza”
IZBA RZEMIEŚLNICZA — g. 12 i 

16 „Nowe szaty króla”
SATYRY — g. 20 „Czy człowiek 

może pomóc człowiekowi”
MARCINEK — g. 11 i 13 „Tomcio 

Paluszek”; g. 16.30 „Dziadek 
Zmruż-Oczko”

W PONIEDZIAŁEK — nieczynne
W WOJEWÓDZTWIE:

(NIEDZIELA)
KŁODAWA — „Balik gospodarski” 
KALISZ — „Rosmersholm”
SYCÓW — „Karmozyna”
SĄTOPY — „Dziewczyna sędzią” 
KONIN — „Powrót”
ŚRODA — „Nie ma sprawiedli­

wych”
(PONIEDZIAŁEK)

KOLO — „Balik gospodarski” 
JAROCIN — „Karmozyna”
NOWY TOMYŚL — „Dziewczyna 

sędzią”
SŁUPCA — „Powrót”
ŻERKÓW — „Nie ma sprawiedli­

wych”
GOSTYŃ — „Przedszkole miłości”

Kina
W POZNANIU I W POWIECIE: 

(NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK)
APOLLO — g. 10, 12.30, 15.45, 18, 

20.15 „Biały niedźwiedź” (polski, 
14 1.); poniedz. od g. 12.30 „Okno 
na podwórze” (amer. 16 1.)

BAŁTYK — g. 14, 17 i 20 i poniedz. 
g. 17 i 20 „Na wschód od Ede­
nu” (amer. 18 1.)

CZTERNASTKA — g. 10, 12.30, 15, 
17.30, 20 i poniedz. od g. 15 „Ry­
wale przy kierownicy” (niem. 12 
lat)

DOM KULTURY MO — g. 11 — 
bajki; g. 15.30, 18, 20.15 i poniedz. 
g. 15.30 „Tajemnice alkowy” — 
(franc. 18 1.)

GWIAZDA — remont

Siodła (Bud.) wygrał z Jaro- 
nim (W). Konieczny (Zjedn. 
Września) po dzielnej obronie 
uległ Stawickiemu (Grun­
wald).

Po tej walce odbyły się wal­
ki I kroku. Nowak (01) w wa­
dze koguciej wygrał z Fige- 
rem (Stella), w piórkowej uta­
lentowany Matuszczak (01) de­
monstrując niemal dojrzały 
boks pokonał wysoko Mrocz­
ka (Gr). Pepliński (Stella) wy­
soko wypunktował Madaliń- 
skiego (B). W wadze lekkiej 
Sobociński (W) boksując po­
prawnie pokonał Białasa (Stel­
la). Walkowski (Stella) remi­
sował z Kaseją (B).

Wręczenie medali hokeistom
Wczoraj wieczorem odbyła się w Poznaniu uroczystość 

wręczenia medali „Za wybitne osiągnięcia sportowe” 
przyznanych 12 zawodnikom wielkopolskich sekcji hokeja 
na trawie. W imieniu Przewodniczącego GKKF medale 
wręczał przewodniczący WKKF — p. Bolesław’ Portała 
w’ towarzystwie przewodniczącego Poznańskiego KKF — 
Adama Przybylskiego. Srebrne medale otrzymali: Alfons, 
Henryk i Jan — Flinikowie, Narcyz Maciaszczyk, Ryszard 
Marzec i Zdzisław Wojdylak; brązowe — Czesław Ku­
biak, Andrzej Ptak, Włodzimierz Różański, Jerzy Siankie- 
wicz, Władysław Śmigielski i Stefan Stępniak.

Ponadto za przygotowanie reprezentacyjnego zespołu, 
który zdobył w tym roku Puchar Europy w hokeju na 
trawie wyróżnienie otrzymał trener państwowy PZHT — 
p. Sobiesław Paczkowski.

W7 imieniu PZHT serdeczne gratulacje odznaczonym 
złożył prezes Związku p. Zenon Kurowski, (m)

HUTNIK — g. 14.30, 16.45 i 19 — 
„Zemsta zza grobu” (franc. 18 
1.); poniedz. — nieczynne

MALTA — g. 14—20 „Folies Berge- 
re” (franc. 18 1.); poniedz. g. 16 
—20 „Lunatyk” (franc. 14 1.)

MINIATURKA — g. 13.30, 15.45, 18 
i 20.15 „Dr Corda aresztowany” 
(niem. 18 1.); poniedz. od g. 15.45 
„Gosposia do wszystkiego” (ame­
rykański 12 1.)

MUZA — g. 10—20 „Dwa oblicza 
Nataszy” (radź. 12 1.)

OSIEDLE — g. 16—20 „Inspekcja 
pana Anatola” (polski 16 1.); — 
poniedz. g. 15.45, 18 i 20.15 „Ze­
msta zza grobu” (franc. 18 1.)

PANCERNIAK — g. 17.30 i 20 „Pi­
gułki dla Aurelii” (polski, 16 1.); 
g. 10 „Szkarłatny kwiatuszek”; 
g. 11.30 „Czapajew”; poniedz. — 
nieczynne

PIAST — g. 17 i 19 „Gosposia do 
wszystkiego” (amer. 12 1.); g. 15 
„Bramkarz z naszej ulicy” (cze­
ski 7 1.); poniedz. — nieczynne

RIALTO — g. 10.30, 13, 15.30, 18, 
20.15 i poniedz. od g. 15.30 „Czar­
na Carmen”

SCALA — g. 10.30 i 11.30 „Jano­
sik”; g. 16—20 „Postrach kobiet” 
(franc. 18 1.); poniedz. g. 16—20 
„Bohaterka dnia” (włoski 18 1.)

TARGOWE — g. 17 i 19.30 „Rekord 
Annie” (amer. 12 1.)

TĘCZA — g. 11 i 12.15 „Sen o za­
bawkach”; g. 14—20 „Francis — 
muł, który mówi” (amer. 12 1.); 
poniedz. g. 16—20 „Lecą żurawie” 
(radź. 16 1.)

WARTA — g. 10—13 „Zbuntowane 
rysunki”; g. 14—20 „Atomowa 
kaczka” (ang. 12 1.); poniedz. —

g. 15, 17.30 i 20 „Grzech” (jug. 18 1.)
WOJSKOWE — g. 10 — bajki; g. 

17 i 19.30 „Los człowieka” (radź. 
16 1.); poniedz. g. 17 i 19.30 „Do­
póki jesteś ze mną” (niem. 16 1.)

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 13.30 „Wyprawa na Galahei” 
(duński 7 1.); g. 14.45, 17 i 19.15 
„Kadet Rousselle” (franc. 12 1.); 
poniedz. — nieczynne

WRZOS (Mosina) — g. 13.30 „Wiel­
ka bitwa” (radź. 7 1.) — (dok.); 
g. 15, 17.15 i 19.30 „Cichy Don” 
(radź. 16 1. — III seria); poniedz. 
— nieczynne

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 14 — 
„Czuk i Hek” (radź. 7 1.); g. 15, 
17 i 19 „Zakazany owoc” (franc. 
18 1.); poniedz. — nieczynne

ZNICZ (Żabikowo) — g. 15 i 19 — 
„Siódma pieczęć” (szwedzki 16 
1.); g. 17 „Alibi” (niem. 14 I.)

ZNICZ (Luboń) — poniedz. g. 19 
„Alibi” (niem. 14 1.)

FOTOPLASTIKON — g. 9—21 — 
„Paryż”

W WOJEWÓDZTWIE:

GNIEZNO — Lech: „Mój uko­
chany” (radź. 16 1.); poniedz. — 
„Ani widu ani słychu” (franc. 12

W 1. półśredniej Mieszała 
(01) wyraźnie pokonał Olejni­
czaka (W). Krysiński (Stella) 
już w pierwszej rundzie zde­
molował Banaszaka (01). Niem 
czyk (O) wygrał z Surdykiem 
(B). Gozdek (B) pokonał swe­
go kolegę Mendyka. W 1. śred 
niej Grocholewski (W) prze­
grał z Rybkowskim (B). Kacz­
marek (St) zwyciężył Szkud- 
larcżyka (B) przez tko. Pin- 
drak (Stella) zremisował z Jac 
kowskim (B). Markiewicz (B) 
pokonał Płowia (B). W śred­
niej Sobczyk (O) zremisował 
z Poprawką (01).

Dziś dalszy ciąg turnieju.
O. M.

Oskard świata 
ciężarowca

Nowy rekord świata w pod­
noszeniu ciężarów ustanowił 
zawodnik ZSRR — Bogdanow­
ski. Uzyskał on w wadze śre­
dniej w wyciskaniu 140,5 kg.

PAP

1.); Polonia: „Kamienne niebo” — 
(polski 18 1.); poniedz. „Między 
niebem a ziemią” (czeski 14 1.); 
KALISZ — Syrena: „Dwoje z wiol 
kiej rzeki” (polski 16 1.); poniedz. 
„Dwie rywalki” (radź. 16 1.); Sty­
lowe: „Awantura o Basię” (polski, 
7 1.); Wolność: „Szantaż” (niem. )4 
1.); LESZNO — Panorama: „Los 
człowieka” (radź. 16 1.); poniedz. 
„W samo południe” (amer. 18 1.); 
OSTRÓW — Roma: „Fatima” (ra­
dziecki 16 1.); poniedz. „Śniegi Ki­
limandżaro” (amer. 16 1.); Słońce: 
„Młodzi przyjaciele” (włoski 10 1.); 
PIŁA — Iskra: „Windą na szafot” 
(franc. 18 1.); poniedz. „Prawo jest 
prawem” (franc. 16 1.).

Pad i o
(PONIEDZIAŁEK) 

PROGRAM I
7.27 — muzyka; 8.06 — przegl. 

prasy; 8.15 — muz.; 8.35 — muz. 
i aktualn.; 9 — dla klas II i III 
„Baśniowe ludziki”; 8.20 — fragm. 
z oper Aubera i Masseneta; 10 — 
duety instrumentalne; 10.15 — kon 
cert w wyk. Ork. Rozgł. Wrocł.; 
11 — „Nowe zdarzenie”; 11.30 — 
„Rodzice a dziecko”; 11.35 — dro­
bne utwory orkiestrowe: 12.04 — 
„Na swojską nutę”; 12.20 — pio­
senki polskie; 12.45 — pieśni komp. 
polskich; 13 — z całego świata; 
14.05 — dla klas III i IV „Nasza 
pierwsza zagadka muzyczna”; 14.25 
utw. skrzypcowe komp. polskich; 
14.45 — radiostacja harcerska; 15.05 
nowe nagrania ork. Michel Le­
grand^; 15.30 — „U przyjaciół”; 
16.05 — porady prakt. dla kobiet; 
16.20 — śpiewamy pieśni i piosen­
ki; 16.45 — „Tawerna pod Łajką”; 
17.15 — kurs jęz. ang.; 17.30 — utw. 
fortep. w wyk. T. Wituskiegio; — 
18.05 — aud. literacka; 18.25 —
jeszcze o muzyce; 19.05 — „Sy­
stematyka astronomiczna — pog.; 
19.15 — poetycki konc. życzeń; — 
19.45 — mel. lud. Warmii; 20.26 — 
sport; 20.30 — suita taneczna; 20 40 
reportaż; 21 — konc. symf.; 21.13 
o czym pisze prasa literacka; — 
22.33 — gra Ork. Tan. PR p dyr. 
E. Czernego.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 14, 16, 18, 
20 i 23.

PROGRAM II (Poznań)

6.50 — gimnastyka; 7.15 — mu­
zyka; 8.36 — przegl. prasy; 8.45 — 
muz. baletowa; 9.10 — gra zesp. 
„Melodyków”; 9.40 — Międzynaro­
dowy Uniwersytet Radiowy; 9.-50 
muzyka; 10 — rosyjska 1 radziec­
ka muz. kameralna; 10.30 — „Opo­
wieści wędrownicze”; 11 — radziec 
kie piosenki i mel. film.; 11.30 — 
„Przekrój muzyczny tygodnia”; 
12.15 — kalendarz wielkopolskiego 
rolnika; 15.10 — Fala 56; 15.30 —

Bracia W arwick przeprowa­
dzili na warszawskim Torwa- 
rze pokaz treningu, techniki 
i taktyki gry dla polskich tre­
nerów i zawodników. Na zdję­
ciu: Bill Warwick ,,prowo­
kuje” wyjście bramkarza Legii 
z bramki. *

CAF — fot. Czarnogórski

Gimnastyczki Poznania 
na drugim miejscu

Zdecydowanym zwycię­
stwem gimnastyków katowic­
kich zakończyły się zawody o 
Puchar CRZZ. W konkurencji 
męskiej, Piatowice zwyciężyły 
z różnicą 20 pkt., osiągając 
łączną sumę 216,05 pkt. Dru­
gie miejsce przypadło Pozna­
niowi — 197,75, trzecie Byd­
goszczy — 197,55.

W układzie obowiązkowym 
w wieloboju kobiet zwycięży­
ły Katowice — 212,27 pkt. I 
tutaj na drugim miejscu z su­
mą 208,35 pkt., uplasowały się 
poznanianki.

Podobnie, jak w konkuren­
cji mężczyzn, pierwsze trzy 
miejsca przypadły zawodnicz­
kom Katowic: Bubali, Płatek 
i Szczyrbie. Następne trzy za­
jęły poznanianki: Mikut, Ku­
jawska i Dębos. (o)

dla dzieci; 15.50 — piosenki fran­
cuskie śpiewa Yves Montand; 16 
gra mała ork. dęta p. dyr. H. 
Beimcika; 16.20 — „Poranek szcze­
ciński” — report.; 16.35 — muzyka; 
16.45 — w pracowniach nauko­
wych; 17.05 — konc. w wyk. ork. 
Kostelanetza; 17.35 — komentarz 
aktualny K. Łącznego; 17.45 — po- 
niedzielne remanenty sport.; 17.50 
Negro Spirituals — pieśni mu­
rzyńskie; 18.10 — fel. teatralny; 
18.25 — aud. aktualna; 18.35 — 
muz. i aktualn.; 19.05 — ork. i so­
liści w repertuarze tanecznym; 
19.25 — echa Warszawskiej Sesji 
poświęconej twórczości S. Proko­
fiewa; 19.45 — konc. ork. Rozgł. 
Łódzkiej; 20.25 — od A do Z; 20.40 
konc. Chóru Rozgł. Wrocł. PR; — 
21.27 — kronika sport.; 21.40 — 
mel. tan.; 22 — „Czerwona Wola” 
— opow. o polskich komunistach: 
22.30 — muzyka klasyczna; 22.59 
muz. tan.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.04, 15, 19, 21 i 23.50.

T elewizia
POZNAŃSKA: 

(PONIEDZIAŁEK)
17.15 — dla młodzieży; 18.15 — 

EUREKA; 18.45 — „20 lat póź­
niej”; 19.30 — dziennik; 19.50 — 
tele-reklama; 20 „Echo dnia”; — 
20.15 — Teatr Telew. „Do ostatnie­
go człowieka” (Katowice).

Wystawy
LOKAL SARP — g. 12 otwarcie 

wystawy pn. „Architektura Służ 
by Zdrowia w USA”

BIBLIOTEKA GŁÓWNA UAM — 
g. 9—14 „Wystawa książki, fo­
tografiki i grafiki indyjskiej” — 
poniedz. g. 8.30—17.30;

SALON PTF — g. 11—18 1 poniedz. 
g. 10—13 i 16—19 „Ogólnopolska 
wystawa fotografii przyrodni­
czej”

KLUB „OD NOWA” — g. 16—22 
„Wystawa grafiki Ewy Pru­
skiej”

Dyżury pełnia
NIEDZIELA: SZPITAL KLINICZ­

NY IM. PAWŁOWA — chir. i 
wewn. ul. Długa 1/2, tel. 40-04; 
PONIEDZIAŁEK: SZPITAL
MIEJSKI IM. STRUSIA — chir. 
i wewn. — ul. Walki Młodych 7, 
tel. 98-56.

APTEKI: niedziela i poniedziałek: 
Dzierżyńskiego 144, Głogowska 
72, Ostroroga X, Dąbrowskiego 76, 
Rynek gródecki 1, 23 Lutego 18 
i Główna 53. (opr.: pa) Z

Zwycięstwo Budowlanych
1YPOWĄ walką o punkty możemy nazwać wczorajszy 

mecz bokserski o mistrzostwo II ligi pomiędzy poznań­
skimi Budowlanymi i Pogonią (Szczecin). Walki nie stały na 
specjalnie wysokim poziomie. Mimo to, emocji było sporo. 
Poszczególni pięściarze walczyli bardzo ambitnie, stąd też 
większość pojedynków była bardzo zacięta.

Spotkanie to wygrał zasłu­
żenie — 12:8, zespół poznań­
ski, którego najlepszym punk­
tem był weteran Liedke. Do­
brze wypadł również Dadzik.

A oto wyniki walk (od mu­
szej do ciężkiej, na pierwszym 
miejscu zawodnicy szczeciń­
scy): Froncik uległ na punkty 
Liedkemu, Sielczak wygrał z 
Izydorczykiem, Kraus przegrał 
z Kałużnym, Surowy pokonał 
Niemojewskiego, Woś, mimo 
że dwukrotnie zapoznał się z 
deskami, odniósł zwycięstwo 
punktowe nad Siastaczem, Jó­
zef Piński wypunktował Sło- 
mińskiego, Jan Piński został 
zdyskwalifikowany w walce z 
Kaczmarkiem, Kozakiewicz u- 
legł Trąbce, a Zieliński — Du­
dzikowi. W wadze ciężkiej po-

Tylko dla grających 
w Totalizatora

Arsenał — Burnley — 2:4, 
Blackburn Rewers — Westham 
United — 6:2, Blackpooł — 
Chelsea — 3:1, Bolton Wande- 
rers — Birmingham City — 
4:1, Everton — West Brom- 
wich Albion — 2:2, Fulham 
— Tottenham Hotspur — 1:1, 
Luton Town — Newcastle U- 
nited — 3:4, Manchester City 
— Leeds United — 3:3, Not­
tingham Forest — Manchester 
United — 1:5, Sheffield Wed- 
nesday — Preston North End 
— 2:2, Volverhampton Wan- 
derers — Leicester City — 0:3, 
Aston Villa — Cardiff City — 
2:0, Portsrnouth — Sheffield 
United — 0:2.

331 zawodników przygotowuje si? 
do startów w Rzymie

TZ" omisja Sportowa Polskiego Komitetu Olimpijskiego 
podsumowała tegoroczną swoją działalność. Komisja 

zajmowała się m. in. nadawaniem kierunków szkolenia, 
pomagała w opracowywaniu kalendarzy sportowych, orga­
nizowała szkolenie zawodników i trenerów, zajmowała się 
pomocą dla kadry i finansowała szereg imprez sportowych.

Wydarzenia sportowe tego 
roku — jak stwierdzono w 
sprawozdaniu komisji — były 
niezwykle bogate w imprezy o 
charakterze światowym i eu­
ropejskim, będące niejedno­
krotnie ostatnimi próbami 
przed igrzyskami olimpijski­
mi. Z 17 dyscyplin sportu, ob­
jętych przygotowaniami olim­
pijskimi, aż w 13 odbyły się, 
przy udziale Polaków, mistrzo 
stwa świata i Europy lub za­
wody o puchar Europy.

W skład kadry olimpij­
skiej wchodziło w tym roku 
386 zawodników. Liczba ta 
uległa obecnie zmniejszeniu 
do 331 sportowców, spośród 
których 227 zdobyło normy 
na czwarte tżw. kółko olim­
pijskie. Wiek zawodników 
kadry jfest bardzo zróżnico­
wany, wahając się w grani­
cach od 15 do 42 lat. Naj­
starszymi zawodnikami są 
jeźdźcy i strzelcy, a naj­
młodszymi pływacy.

PAP

Bobra passa 
Olimpii trwa

Wychowanki trenera Zdz. 
Darny — koszykarki Olimpii 
sprawiają nam w rozgrywkach 
o mistrzostwo I ligi miłe nie­
spodzianki. Wczoraj, w roze­
granym na wyjeździe meczu 
pokonały warszawską Gwar­
dię — 63:35 (36:23). Zwycię­
stwo to było zdecydowane, a 
koszykarki poznańskie miały 
przewagę od pierwszego do o- 
statniego gwizdka sędziów. 
Spotkanie to stało na dobrym, 
poziomie i było bardzo cieka­
we, szczególnie w pierwszej 
połowie, kiedy warszawianki 
potrafiły nawiązać okresami 
równorzędną grę. Najwięcej 
punktów dla Olimpii zdobyły: 
Zawalówna — 23 i Darnowa 
— 16, a dla Gwardii: Karska 
— 12 i Janiszewska — 8. (of) 

znaniacy zdobyli punkty bez 
walki, albowiem lekarz nie 
dopuścił Sieradzana do walki 
z Wituchowskim. (tp)

ZSBB pokonał 
w boksie

W rozegranym w Dortmun­
dzie międzypaństwowym spo­
tkaniu pięściarskim między 
drużynami ZSRR i NRF, zde­
cydowane zwycięstwo — 14:6 
odnieśli bokserzy Związku Ra 
dzieckiego. (PAP)

Dalsze punkty
dla Legii

Mecz bokserski o mistrzo­
stwo I ligi rozegrany w War­
szawie między Stalą ze Stalo­
wej Woli i warszawską Legią 
przyniósł zwycięstwo pięścia­
rzom Legii — 13:7. (PAP)

Zapamiętaj!
PANIE I PANOWIE 

chętni uprawiania gimnastyki i 
gier sportowych mogą się zgłaszać 
w Zarządzie Towarzystwa Krze­
wienia Kultury Fizycznej (Ogni­
sko śródmieście), które organizuje 
ćwiczenia w każdą środę od 
godz. 18—19.30 dla pań i od 19.45— 
21 dla panów. Treningi są bezpłat­
ne. Zajęcia odbywają się w sali 
Szkoły nr 43 przy ul. Stalingradz- 
kiej. Zgłoszenia przyjmuje rów­
nież Zarząd Miejski TKKF, Nowy 
Ratusz (tel. 81-11, wewn. 128) w 
godz. od 10—15. (na)

NIEDZIELA, 13 GRUDNIA
Godz. 9 — OLIMPIA II — ZJED­

NOCZENI Września. Zawody 
koszykarzy o mistrzo­
stwo klasy A. Sala przy ul. 
Marcelińskie j.

Godz. 9.30 — AZS III — WARTA 
III. Zawody koszykarzy o 
mistrzostwo klasy B. Sala przy 
ul. Młyńskiej.

Godz. 10.30 — OLIMPIA II — STAL 
OSTRÓW. Zawody koszy- 
k a r e k o mistrzostwo klasy 
A. Sala przy ul. Marcelińskiej.

Godz. 11 — PIERWSZY KROK BO­
KSERSKI i turniej juniorów. 
Sala przy ul. Marcelińskiej.

— LECH III — GÓRNIK Konin. 
Zawody koszykarzy o 
mistrzostwo klasy A. Sala przy 
ul. Matejki.

Godz. 18. — POZNAŃ — ŁÓEf^. 
Międzyokręgowc spotkanie k o- 
szykarzy. Sala przy ul. 
Matejki.


